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Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem Ł L l-a stroma gp gu 
m w. m/m I lam, strona 5 lam; w 


©ych pracy 10 gr.; najmniejsze ogło- 
szenie 120 zły dla berzrobotn. 1 sł, 


Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc 
drożej; ogłoszenia zagraniczne |! 
tróśkolorowe ọ 100 proc. drożej. 


Za termin druku administracja nie 
odpowiada. — P., K O. Nr. 68909. 
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Prezydent Hoover nie poruszał Laval w Ameryce. 


sprawy Korytarza polskiego 


bwa oficjalne komunikaty. 


Waszyngton, 26 października ([Od| „Wiadomości prasowe, jakoby  prezy- | w sprawie konieczności utrzymania stan 
wł. kor.)Z Białego Domu wydano wczo- | dent Hoover miał przedkładać projek: | dartu złotą, Utrzymanie podstawy zło- 
raj oficjalny komunikat zaprzeczający rewizji korytarza polskiego ta dia walut we Francji i Stanach Zjed- 
jakoby prezydent Hoover miał czynić | pozbawione są jakiejkolwiek podstawy | noczonych winno mfeć 


jakiekolwiek propozycje Prezydent nie czynił żadnych tego ro- * decydujący wpływ 
w sprawie Pomorza. Komunikat brzmi: | dzaju propozycyj . , |na przywrócenie normalnego życia vo- 
Drugi oficjalny komunikat ukazał się | spodarczero, (patrz str, 2-ga) 


Osław.ony wichrzycel.| Szczegóły tajemniczej ucieczki 


członka sowieckiej misji handlowej. 


Paryż, 26 października (Od wł. kor.) | komisarzem przy jednej z dywizyj pie- 
Tajemnicza ucieczka dyrektora wydzia- choty, 


lu finansowego sowieckiej misji handlo- Żeleźniak w charakterze Pierwsze zdjęcie oryginalne z wizyty Lavala w Stanach Zjednoczonych: Od 

wej w Paryżu Żeleźniaka wywołała eksperta finansowego lewej strony ku prawej stoją: 1) Sekre tarz stanu spraw zagr. Ameryki Stlmsón 

wielkie wrażenie brał czynny udział w rokowaniach so- 2) Burmistrz Nowego Jorku Jimmy Wal ker 3) Premier Laval. Za Lavalem jego 
w kołach politycznych. wiecko-francuskich i uchodził za dorad- córka, 

Emigranci rosyjscy przypuszczają Że|cę ambasadora Dowęalewskiego. Sowie 

Żeleźniak zgłosił przystąpienie do grupy | ty obawfają się, że Żeleźniak może ogło 


jesie k ki 4 4 któ Ą 4 y” sić aj i cze Kowań = "| o 
sa ię kpk, Do par som esos = "wać kan-| Proces przywódców Centrolewu rozpoczęty! 
oznel eA óntodiroki 191770. ( byt Ea- Liczne przeróbki w sali kolumnowej pałacu Paca. 


Gwaltowna mowa Mussoliniego Warszawa, 26.10. (Od wł. kor.) —|nych. Przerobiono ławę dla oskarżo- 


W dniu dzisiejszym w sali Kolumnowej |nych. ławy dla obrońców i urządzono 
przeciwko traktatowi wersa!skiemu i zbrojeniom. pałacu Paca rozpoczął się wielki proces |loże dla. prasy. Publiczność za biletami. 


i >d ZyW entrolewu, 0s-; Proces roz ię zi -ej ra- 
Neapol, 26.10. (Od wł. kor.) Wobec'ny traktatu wersalskiego. W dalszym | Teri Li ywódców C ewu z | sb Ee się o godzinie 9-ej ra 
SENATOR BORAH, wielotysięcznych tłumów Mussolini wy-, ciągu mowy „II Duce” krytykował mo- o przygotowywanie zamachu nie krócej, niż miesiąc. 
którego wystąpienia w obronie Sowie- | głosił gwałtowną mowę poruszającą nopolistyczny bolszewizm i przestarza- na ustrój dotychczasowy państwa. W|Po załatwieniu formalności sądowych 
tów i przeciw Francji oraz Polsce mają międzynarodowe sprawy polityczne. |ły liberalizm. sali dokonano licznych przeróbek, .by przystąpiono do odczytania aktu oskar- 
już ustaloną „sławę“ Mussolini gwałtownie domagał się zmia Mussolini kategorycznie wypowie- | dostosować ją do warunków technicz- żenia, zawierającego 108 stronic. 
dział sie przeciw temu, by jedne narody 


| Minister Twardowski w Warszawie. = vo zov Pruszków zniósł prohibicję. 


I nie miały się rozbrajać, oraz przeciw 
} Czy nastąpi retyfikacja traktatu handlowego przez Niemcy. | nadmiernym zbrojeniom, dokonywanym Wyniki wczorajszego głosowania, 


"| bądź to z żądzy zemsty, bądź'to ze stra: Warszawa,” 26" paźdz'ernika* (Od wł. szym odbył się plebiscyt na podstawit 

Warszawa 26.10 (Od wł. kor.) Do traktat handlowy "ich ą à i s - 

| Able PASSA baj; sej Twardow- |z Niemcami. Traktat ten dotychczas | gy: | kor Wabmuszkowie w dniu wczoraj Ad By wieją el Ustawa ts 

ski z Berlina, Minister Twardowski: do- przez parlament niemiecki nie jest raty- | t i 

prowadził jak wiadomo do skutku | fikowany. Aresztowanie arcybiskupa prawosławn.na Cyprze.| 50 proc. uprawomocniowych. 

Jeśli więcej niż połowa wstrzyma się 

Londyn, 26.10. Władze brytyjskie na | portowany ra Maltę, od głosowania prohibicja upada, W gło: 

Powrót zbuntowanych marynarzy. Cyprze aresztowały 5 przywódców ru-|  Iniernowanie arcybiskupa, który jest| sowvaniu pruszkowskiem wzięło udzia! 


| chu powstańczego oraz internowały ar- głównym przywódcą ruchu powstańcze 3.202 osoby na 13.052 uprawnionych. a 
= cybiskupa grecko - prawosławnego Cy- | go wywołało ponowne zaburzenie, przy | więc tylko 23,1 proc., wobec czego do- 
jj ru, umieszczając go na jednym z krą- |czem policja brytyjska strzelała do tłu- tychczas w tej gminie obowiązująca pre 

dd żowników brytyjskich. Zostanie on de- | mu, raniąc ciężko trzy osoby: hibicja została zniesiona. 


Morderstwo czy samobójstwo? 


Nagi trup łodzianki. 


Zagadkowe wypadki w stolicy. 


Y 
| 


| 
ke aiio aa i oenen 


á Warszawa, 26 października (Od wł. | ski į 21-letnfa Helena Wróblewska z Ło) ślub z Olszowskim. Władze śledcze ma 
17238 kor.) Przy ul. Wiejskiej 3 mieszkali od| dzi. jąc podejrzenie co do autentyczności Wi- 
AS) dwu miesięcy 30-letni Zygmunt Olszow Wczoraj w południe sąsiedzi usły-| stów znalezionych podczas śledztwa 


ę 


szeli huk wystrzału  rewołwerowego. Olszowskiego aresztowały 
Po chwili z pokoju nr. 25 wybiegł w ne|| osadziły tymczasowo w areszcie przy 


taż gliż zowski zykiem: J ie Śledczym. Zwłoki W 
48 Dolar i funt w Łodzi. gliżu Olszowski z okrzykiem Urzędzię Śledczym. Zwłoki Wróblew 


— Pomocy, zabiła m; się żona!.. dej poddane zostały ogłędzinom leka: 


i ani i s as leżącą nago w|skim. Dotąd wszystko zemawia za 
Prywatnie dolar w żądaniu 8.87, w Wróblewską zastaną le i f f szy przemawia zi 
rowie 8.86; funt angielski w żądaniu | !óżku przyczem z rany w kłatce pier*| tem, iż Wróblewska zastrzeliła się sa- 
35.57, w płaceniu 35.25; rubel złoty w | Siowej ma, 45 
żądaniu 5.70, w płaceniu 5.60: marka w sączyła się krew. Warszawa, 26 października (Od wł. 


żądaniu 2.08, w płaceniu 2.06; za 100 | Pod łóżkiem leżał rewolwer. Lekarz po | kor.) Wczoraj do szpitalą na Czystem 
Powracajace do Hamburga załogi okrętów niemieckich, które Zbuntowały się w | franków w żądaniu 36.00, a w płaceniu | Fotowia stwierdził zgon. Na miejsce| przywieziono 28-letnią Marię Jaroszo* 
Leningradzie, zostają natychmiast po wylądowaniu aresztowane przez policję | 


25.50 przybyła policja, która w czasie docho | wą właścicielkę sklepu spożywczego 
niemiecką. 


AL. dzenia znalazła na stole dwa listy pi- | Jaroszowa -była ranna w okolicę 

sane przez Wróblewską do rodziców i serca | nogi. 
pnp EE do Olszowskiego. Z listów wynika, że | Mąż Jaroszowej twierdzi iż popełniła 
"pi ; i l Wróblewską zastano leżącą nago w | samobójstwo. Ponieważ sprawa przed- 


stwo. Przed kilku miesiącami stawia się dość zagadkowo prokuratura 
uciekłą ona od rodziców, | arzadziła śledztwo. 
nnmieważ nie chcieli się oni zgodzić na —— 


: o 
Epopea miłości, w której kobieta przez swą prze- 
szłość najgorętsze marzenia serca składa na ołta. 
rzu poświęcenia p. t. 


„WKOMANS* 


W rolach głównych 


Greta Garbo, Lewis Stone 


Nad program! Ulubieńcy publiczności 


Laurel i Hardy 
w arcyzabawnej komedji dźwiękc '-] pod tyt 
„Biknikk* oraz aktualności krajowe. 


Sir RONALD STORR 
| | angielski gubernator Cypru. Mieszkańcy Cypru, pragnąc przyłączenia tej wyspy do Grecji, zorganizowali 


powstanie przeciw Anglji, władającej ty m terenem, będącym ważną bazą dla jeł 
loty. Ilustracja nasza przedstawia u góry ogólny widok od południa na port i 


wyspę, na dole na lewo ulica Kawiarnia na w miejscowości Larnake, na prawo 
EC 0 __ obrazek z ulicy w Nikorji. 


Początek seansów o g, 4-ej. 
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K A i iA mI j} brykach niezrzeszonych, i tych / które | szość* robotników -Jest zorganizowanych harmonii w nadchodzący czwartek, dn. 
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poczty kaliskiej. 


Kalisz, 26 października, Wsnaniały 
maich nowowybudowanej. na miejscu 
dawmiejszem przy ul, Warszawskiej, 
oczty. został w dniu 24 października r. 
- poświęcony 4 oddany 

do użytku publiczności. 

Na uroczystości z tem związane, 
przyjechał koleją o godz. 3 w nocy mi- 
mister poczt į telegrafów, p. inż. Boerner 
w towarzystwie dyrektora Warszaw- 
skiej dyrekcji Poczt i Telegrafów, któ- 
rzy spędzili resztę nocy w wagonach 
na dworcu. 

Punktualnie o godz. 9 min. 20 rano 
samochodem przyjechał z dworca p. mi 


nister Boerner przed nowy gmach pocz 
ty, rdzieorkiestra 29 p. Strz. Kan. ode- 
grała marsza. 

Nastąpiły powilania z przedstawi: 
cięlami instytucyj państwowych, samo- 
rządowych, wojska itp., poczem odbyła 
się uroczystość POSROSCNA gmachu, 
której dokonał ks. pral. Sobczyńską, 

Na przemówieniach p. ministra Bo- 
ernera į p. dyrektora Warszawskiej Dy- 
rekcji Poczt i Telegrafów uroczystość 
poświęcen'a i otwarc'a nowego gmachu 
poczty w Kaliszu, której koszt wyniósł 
425.000 zł. zakończono. 


Autobus w rowie. 


Jedna osoba 


Łódź, 26 października, W dniu wczo 
rajszym, w godzinach popołudniowych 
na szosie pod Sulejowem, wydarzyła 


„się ponownie katastrofa samochodowa. 


Pod wsią Kociszę stoczył się do przy” 
drożnego rowu, będący w pełnym bie- 
gü autobus pasażerski kursujący na linji 
Sulejów — Piotrków. Z podróżnych 

osób odniosło pod szczątkami rozbitej 


„CORSO* 


Zielona 2-4 


PORADNIA 


WENEROLOGICZNA 


Lekarzy-specjalistów 
ZAWADZKA 1 


czynna od 6 rano de 9 wieczór, od 

!1—12i 2—3 przyjmuje kobieta lekar; 

w niedziele i święta od 9—2 pp, 
Leczenie chorób 


WENERYCZNYCH | SKORNYCH 
PORĄDA 3 zł. 


_ Dr. Med. MARKOWICZOWA 


choroby skórne i weneryczne 


powróciła 
al. ZAWADZKA 14, 


Frzyjmuje 9— 11 rano | 3 —8 wiecz. 


Dr. Med. M. STARKER 


„ORDYNUJE: w chorobach wznerycznych, skóry 


i włosów 
UL. ŚRÓDMIEJSKA Nr, 12. 
awa. Cegielniana 25). Telefon 126-87. 


Godziny przyjęć 9 — 1 1 04 4 — 8 po połpdniu 


w  miedziele | święta od 10 — 1 po południu. 


Tel. 166-35. 


ciężko ranna. 


karoserji lżejsze lub cięższe okaleczenia 
ciała. Ciężko rannym okazał się miesz: 
kamięc Przygłowia niejaki Edward Man 
tej, którego musiano przewieźć do szpi- 
tala. 

Jak wykazało przeprowadzone docho 
denje. wypadek spowodowany zostal 
pęknięciem kierownicy. 


I-szy 
obraz 


W roli głównej ulubieniec 
szerokieh mas 


Dr. med. Różaner 


i powrócił. 
Specialista chorób skóroych, wenerycznych 
| moczopłciowych 
ELEKTROTERAPJA. 
uf Narutowiera 9, tel, 128 . 98, (Dzielna) 
Przyjmuje od ¢ 8—10 rano: od 4—8 po pol 
nidzielna poczekalnia dła Pań. 


Prywatne 


Pogotowie Lekarskie H. Wor 


lielo 


TELEFON: 


2-383 


Udziela dorażnej pomocy lekarskiej we wszelkich Przyjmułe od 4. 6—2 przed pol | od 5—9 wiecz. 


wypadkach nagłych O katdej porze dnia i nocy 
Lekarska pomoc akuszeryjno - ginekologiczna. 


Konstantynowska 9. Tel. 127-81. 
Speclaliótw chorób uszu, nasa, gardia ł płuc. 
Przyjmuje od 12 = 7218 — 7, 

Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy, Zglerska 17 


REX BELL 


NT ZWT TUT RE TONY UTRENYTZSZE x 
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pt- a 


wiły akcję 
ciąg dwóch tygodni z prośbą 


o wyjaćnienię, | 


strajkową zawieść na prze- 


powiadomiony jeszcze 9. porzuceniu w 


Jak dotąd żaden zę związków nie był 
asia pracy nrzer robotników, co 


ją wiadczy równi eż, Że akcia karte lu Z. 
; Zarówno w związku a WYM, chrze Z. P. nadla na grunt bardzo nienodatny. 
ścijańskim jak iw związkach Kich laki nas inf rme kartel ZZP — 


; 


— oświadczono nat m. Że decy zia ch 1 
wzięta onegdaj a dofycząca odroczel 


wszelkiej akcji na dwa tygodnie do cza 
przem 


su odpowiedzi przedstawiciel 
słu — nie uległa zmianie | nic na nią 
wplynać nie możę, 


Pijany murarz 


57 Gi iE 


r 


zwodnie z wczorajszą uchwałą — dziś 
na j 


od samego rana, ruszvia na miasto komi 
-| sia stralkowa aby w. fabrykach. prokla* 
ys | mować straik. 
| Dotąd iednak niedzie 

nie porzucono pracy. 


ZB s chodów. 


ma wy rh 
4 ise | 


e Aa ta Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź 26 paźdz fernika, W « 
rajszym w godzinach 


dn'u wczo= | Nusch, 
popohudniowych | 


zamieszkały w Zarze” 
oraz Leokadja Wasilak, 


robotnik, 


pod Łodzią 


wie 


na ulicy Wileńskiej usiłował pozbawić ; niewiadamego mlejsta zamieszkania O- 
się życia przez wyplcie wiekszej di zy | hojgu udzielił pomocy lekarz miejskiego 
esencji octowej 29-letni Wilhelm Bełke| pogotowia ratunkowego. 

bezrobotny, zamieszkały przy ul. Łódz- * * t 

kij w Pabjanicach. Zawezweay lekarz W korytarzu przy ulicy Rzgowskiej 
miejskiego pogotowia ratunkowego p | 35 spadł ze schodów pijany 56-letni Mi= 
udzieleniu pierwszej pomocy przewiózł j chał Adamczyk, murarz, zamieszkały 


desperata do Szpitala. 


przy ulicy Il-go Listopada 72. Adam- 


ZE ET | czvk odniósł ogólne obrażenie ciała. Le- 
W bójce przy ulicy Przędzalnianej | karz pogotowia ratunkowego udzielił 
zostali dotkliwie poturbowani Wacław | mu pomocy. 


o WTTTEKR ZAC 


Daiś i dni następnych wielki podwójny rewslncyjny ZE 


BIALI INDJANIE 


chodu w 12 ablach 


Sensuc!a! Odwaga! 


Dramat santacyjoy z dzikledo z ||: 
! 
Miłońć!: | 


| COTENT ADULT E PCUNZCZZ IAW ATI: IK TATI 


Dr. Med. 

ul. Andrzeja 5 Tel. 
Choroby skórne 
Elektroterapja, dister 


1590-40 


weneryczne 


j Przyjmuje ód 8 — 11 I od 5— 0 po poł 
l W nięcziele i święta od 9—1 przed poł 


Dia pań oddzielna poczekalnia 


| DOKTR 


74 
KQ 


Cegielniana A 


Specjalista chorób akórzych 
i weneryczny ch, 


Leczenie lampą kwarcowg. 
Elektroterap|a, 


' niedziele i święta od godz. 9—(1. 


Dia Pań oddzielna poczekalnia. 
"veee * a 


(pórady seksnalne), 


Przylmuje od godz. 9 — 11 r. | 5 — 8 wiecz. 


w niedzielę i święta od 10 — 1 w pol 


ANDRZEJA 2. 


NIEWIE 1ZSK 


| moczopłclowę 
uła 1 lampa kwarcon 


w o A MAM 


wy SKI 


telefon 
ir. 4, 216-90, 


Tal, 132-28. 


TEET PIMOT: 


i ı Skrzydia ta Flota 


ze swą wiośnia 
ną partnerką 

Mo c nieratartych wrażeń! oto trość tego naiwiąkszego arcydzieła NOVARRO, Ceny miejsc na ~ 

oczątsk seansów w soboty, niedziele I święta o 4.12 w dni powszednie o 4, 


TAMON NOVARRO 


pierwsze seanse znjżone Ye 


4. LUST UPTURN PER 


a 


Dr. med. 


Reicher 


Specjalista chorób skórnych 
i wenorycznych, 


Leczenie djatermją. Elektroterapja. 


ul Połtrdmiowa Nr. 28. 
tel, 2061—93,. 


Przyjmuje od 8—1] rana * od 5—8 wiecz 
w niedziele od 9— | p. p 


|. -Dia niezamożnych ceny lecznie, 


[z . N. HALTRECHT 


bh aii Skórne | weneryczne. 
Plotrkowaska 10. Telefon 245 21. 
Przyjmuje od 8—9 rano, 1—2 pp. i od 
godz. 6—9 wiecz. 


W niedzielę I święta od 9 — 12 w poł. 


| 
a | 
li 


a uje m cene Dr. Med, SOMMER 
Dr. Med. Z. RAKOWSKI Doir KLINGER 


Specjalista chorób wener, skórnych i włosów, 


powrócił 
UL. 6.SIERPNIA 1. Tel. 220-26 


skórne wenoryczne ł kobiece 
Lumpa kwarcowa. 


Od 9—13 i 5—9 Od: poczekalnia dla pań. 
W slade ad 10—1, 


char, 


ZARZAD 
STOWARZYSZENIA FABRYKANTÓW 
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 
w Łodzi, Zachodnia 68 
podaje niniejszem do władomości PT 
Członków, Iż na dzień 4 listopada 1931 r 

gódz. 20 zwołane zostało 
Nadzwyczajne 
OGÓLNE ZEBRANIE 
Członków Stowarzyszenia 
z następującym porządkiem dzienny: 
1) Sprawa umowy zbiorowej w prze 
myśle, 
2) Wolne wnioskł. 
Zebranie odbędzie się bez względu 
na ilość obecnych członków. 
ZARZĄD. 
PENTOSE EST TAIERE TT UTA EATE 


Od Administracji. 


Celem uniknięcia pomyłek w wy- 
syłce naszego pisma prosimy Sza- 
nownych Prenumeratorów o dokładne 
| wyraźne podawanie adresów. 


Dramat w 12 aktach, 
bożyszcze kobiet 


Anitą Page Silone tempo gry 


W roli! głównel 


Dr. HELLER 


Specjalista chorób skórnych | waneryczuych. 
UL. NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89, 


Przyjmuje do 10 rano | 4 — 8 wiecz. 
W aledziele 11 — 2 po poł. Panie 4 — 5, 
Dio niezamożnych CENY LFCZNIC. 


Dr. Med. L. NITECKI 


Speejalista chorób skórnych, 
i moczopłciowych. 


NAWROT 32, tel. 213-18 


przyjmuje od 8— 10 rano i od 4 — A wleca 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 


Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Dr. Med, H, LUBICZ 


Specjalista chorób skórnych, weneryczn:ch 
t moczopiciowych, 
Ul. Cegielniana Nr. 7, Tel. 141-32. 
(według starej numeracji: ul, Cegielniana 43) 


Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 į 5—8 
w niedziele i święla 9—11 rano. 


Dia pań oddzielna poczekalnia. 


Z A AA M POZ 1 REA | BA. WU 0. MADA | | 
MIAZDEK Franciszka, ul, Kaliska Nr. 19, m, 27, 
udziela informacyj do obowiązków dla pań od 
godz, 10 čo 12.1 od godz 6 do 8 wicecz. 


wenerycznych 


i” © 


ti 
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a 
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Nr. 29% 


„ECH OT 


Przedmieście Św. Antoniego w Paryżu. 


_ Praktyczna sztuka sprzedawania. 


Dzielnica stolarzy i tap.cerów, 


Paryż w paździermku.- do składu i poprowadzono go przez scho. 


Pan o powierzchowiiosści baiuzo 
„CUICCE, z brodą 
kiawalem 


iiagaliicj 

USU ŁyŁujią, 
Uuwiciii 
sUuiiy 

dzieto sziuki 
wskazuje 
czyldjącezo Się od jadalni 
reklamowej cenie 3,750 

cej na Otwartem powietrzu, 
Się w nieskończoną 
rowcgo MIESzKAanN.a- 

Na prz.dmieściu św. 
boury St. Antoine) 
piastuje „urząd portjera”. 

Z 
nabywcę, „portjer* stara się omotać prze- 
chodn.a zdradliwą siecią słów, jak paję- 
:zyną, 

Przechodzień 

przystaje wbrew woli. 

— Może pokój sypialny, prószę pana? 

Chrząknięcie starczy za odpowiedź. 

— Mamy tysiące sypialni, proszę pa. 
na... tysące. Całe piętro. Nigdzie 
takiego wyboru, jak u nas. A ceny... ba. 
jecznie niskie, proszę się przekonać, 

I zanim się człowiek spostrzeże znaj 
dzie sę w składzie, gdzie natychmiast 
spotyka go sprzedawca z tą samą grzecz- 
nością, tym samym uśmiechem. W mgnie- 
niu oka zostanie uchwycony styl, któ. 
rego się jest zwolennikiem, istotny zamiar 
nahywcy i jego potrzeba, Przechodzi się 
szereg grobowych pomieszczeń o spe- 
cjalnym charakterze 

umeblłowań, bez właściciela. 
Kolejno zapala się elektryczność 
w pokojach składu, a oprowadzający go. 
ścia sprzedawca po drodze wykłada mu 


n»? 


kupieckiej. 1 ruchem 


franków 


Antoniego (fau- 


poważnie całkowite społeczne znaczenie 
posiadania dobrych mebli. 

Podobne widowisko powtarza się 
wzd "lego przedmieścia St. Antoine. 
Ten czy inny wprowadza gościa 
do skladu. Nieraz za bardzo skromnem 
wejśc em kryją się olbrzymie składy me. 


bli, zajmujące całe domy wraz z piwni. 
cami i strychem. W jednem miejscu set. 
ki jednakowych kredensów 4 krzeseł z 
marnej imitacji jakiegoś drzewa, w in. 
nem-oszołomiony gość spotvka się z od- 
biciem swej twarzy, powtórzonem kil- 
kaset razy w szvhach zwiercjadlanych 
całej armji szaf. 

Aby jednak zrozumieć jaką nadzwy. 
rzałna wvtwórczościa odznacza się przed. 
mieście St. Antoine, trzeba wejść przez 
»asaże na olbrzymie dz'edzińce, łaczące 
sie z soba, gdzie znajdują się składy 
naizamażniejszych fabrykantów — dzie- 
dziniec Marcowv (cour de Mars) Kw'et- 
niowv (cour d'Avril) i t. p. Im dom jest 
brudniejszy, szyby bardziej potłuczone, 
powietrze bardz'ef cuchnace, tem bo. 
gatew jest właściciel składu. 

Wystarczy zanukać do pierwszych 
drzwi, żeby gościowi otworzono wejście 


A ZACZ ZYC WTO NYC YAN E a 


l! RACHILDE 
BEN 4. LANEI. ELD OA EIEI 


— biawu! Mayn., muwHas, jakby 
nie potrafi lepiej umiarkowany mini. 
ster. Nie widziała końca! Rozum,e pan, 


doktorze? Czy wiemy, jaki będzie koniec 
wielkiej maszyny? Może pewnego dna 
będz,e męłła kawę, chociaż wygląda na 
wiatrak do mielenia wiatru. 

— Nie w,dać panów z Amboise! 
szepnął matce do ucha Ludwik. — Oba. 
wiam się, że interes nie przyjdzie do skur. 
ku. już dziesiąta. 

Pane Tranet, proszę zamknąć 
szklane drzwi na ulicę, jeśli nikt się nie 
zjawia. 

— Trzeba czekać — odparł Tranet, 
zajęty swą mvślą. — Maszyna, któr] 
brak wina i pieniędzy nie może niczeg 
mieć. 

— Czy pędzi pan swe wiatraki w.- 
nem. panie Tranet? — zauważvł doktór 
— Wyludniłbyś pan Frzncję  riiack'enii 
orgjami. D'aczero kobiety są uwpłada :? 
Bo za wiele miecie. Dlaczego wasi męż. 
czyn sa rozpusta kami?,,, 

Tyrade przerwało pukanie do drzwi. 
To oni! — powiedział, wstajsc 
On! — szepnęła. Lola, 
którei policzki z czerwonych stały się na- 
gle bardzo blade. 

Doktór i jego przeciwnik stali naprze- 
ciw siebie, zacisnąwszy pięści nad nie. 
szczęsnym wiatrak em, niewinną przyczy. 


— 


"ną ich wściekłości. Służąca pobiegła o. 


jm ma, 4 


tworzyć. 
— Wybaczcie, panowie, 
Ciemno, lecz zaraz dojdziemy, 


trochę jest 
przeidzie. 


nie- 
starannie 
maszynką”, 0- 

<ap.lanem na guziki, z drugiej 
ulicy przęsyia mi usmiech, arcy. 
ręki 
wejscie do skladu mebli, po- 
orzechowej Ww 
stoją- 
a ciągnącego 
dal długiego parte- 


podobna osob.stość 


wprawą, zdolną odróżnić dobrego 


niema 


Pani Adonis. 


POWIEŚĆ. 


dy, z murami obitemi znoszeniem me- 
bli, do pokojów przepełnionych  pięknemi 
meblam,, choć drzwi, prowadzące do 
nich otwiera się przeważnie zamiast klam. 
ki 

pociągnięc em korka, 
wiszącego na sznurku. 


W tych przybytkach spotkać też moż. 
na niezliczone, nowe kanapy, fotele ; 
szezlongi, obite Iśn:qcemi materjami lyoń- 
skiemi. 

Gdy zmęczony zwiedzaniem upadłem 
na krzesło przed panoramą jedwabnych 
fotek, sprzedawca rzekł mi uprzejmie, ale 
nie bez okrucieństwa: 

— To jeszcze nie wszystko. Jeszcze 
nie widział pan wszystkiego. 

We wszvstk'ch zarówno składach į wy. 
stawach mebli spotkać można okazy sty- 
lu „faubourę*, który _ rozniósł sławę 
przedmieścia St. Antoine po całym świe- 
cie. 

Jedynie stolarze przedm'eścia St. An. 
toine umieli odnawiać meble antvczne i 
nać'adować do złudzen'a stvle dawnych 
enok. Dziś — n'estety — sty! nowoczesnv 
wóruie na składach, a reczne warszłaty 
stolarskie zastąpiły czechosłowackie ma- 
szyny. 

Pomimo to udało mi się poznać jed- 
nego z stolarzy dawnej epoki, który w 
swojej mansardz'e wyrabia jeszcze recz- 
nie różne piękne meble w stvlu Ludwika 
XVI. Prace niektóre, roznoczęte przed 
wojna, jeszcze nie sa skończone, ale trud- 
no onisać nienorównaną dokładność 
p'ekno szczegółów tej mozolnej pracy 
recznej, 


Jednak siłą rzeczy wymagania nowo- 
czesne biorą górę. Kto dziś poznąć prag. 
nie motor życia przedmieścia St. Antoine, 
skierować się powinien na ul.cę Keller, 
gdzie pod numerem czternastym, wśród 
starych domów, zniszczonych przez rdzę 
i sadze, mieszczą się zakłady Bulourde, 
gdzie warkoczą maszyny i transmisje, a z 
poza krat ukazują się twarze mistrzów po- 
litury „na marmur“, umorusane różnemi 
farbami. 


Mal. 


Złote włosy 


a 


= 
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Kogut w winie. 


Specjalność knchmistrza 


Specjalny korespondent .„Matin'a* 
nadesłał z pokładu „lede France' * po- 
niższe zajmujące szczegóły o podróży 
ministra Lavala; 

Okręt nasz jest przepełniony eksper- 
tami finansowemi: Amerykanie, Francu- 
zi, Anglicy... Wielcy średni ł} mali... 
Rzecz ciekawa: Amervkanie i Francuzi 
są najzupełniej ze sobą zgodni na purik- 
cie utrzyman'a energ'cznie parytetu zło- 
ta. P. Perrin byty prezydent Federal Re- 
serve Banku z San Francisco powiedz'ał 
mi: Nigdy nasze Stany Zjednoczone nie 
poczują parytetu złota. Jest to dla nich 
niepodobieństwem! Czemużby oba pań- 
stwa nie miały ogłosić publicznie swego 

porozumienia wobec całego świata? 

To przyczyniłoby się niezawodnie 


fortancerki. 


Przegrana sprawa menagera. 


Jeden z sądów paryskich miał temi 
dniami rozstrzygnąć arcyzawiłe į ważne 
pytanie, czy mężczyźni naprawdę wolą 
blondynki, Panna Monna Durthy, za. 
angażowana jako 

fortancerka zawodowa 
jednego z nocnych klubów Montmar- 


trèu, przyszła mianowicie do  przeko. 
nania, że blondynki mają wśród bywal. 
ców klubu większe powodzenie, kazała 
sobie przeto utlenić włosy na kolor ,,pro- 
mienia słonecznego". 

Menager klubu, który osobiście u. 
wiełbiał tylko brunetki, nie chciał zgo: 
dzić się na taką metamorfozę, i... 

zwolnił słoneczną piekność, 
pod pozorem, że przez utlenienie wło- 
sów złamała ona umowę, którą on zawarł 


i| z brunetką, 


Menager twierdził pozatem, że nie. 
którzy panowie n'etylko wolą kobiety o 


Mussolini przeciw Niemcom. 


Na wyraźny rozkaz Mussoliniego władze włoskie zabroniły wystepów w połu- 
dniowym Tyrolu niemieckiemu chórow: chłopiecemu z Turyngii, który według 
jego zdania ma na oku cele propagandystyczne. 


PRZEDRUK WZBRYBIONY. l 
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my tyiko przez bramę... Panowie przyby- 
wają zakupić drzewo? 

i Karolina powstała ceremonjalnie z fo- 
telu. 

— Proszę bliżej! Panowie zechcą mo. 
że chwilkę odpocząć. Proszę usiąść... Ma. 
ryniu, przynieś krzesła z salonu! 

Kiedy weszli do jadaln, Lola cofnęła 
się aż do fotela doktora, Był to rzeczywi. 
ście on, szaleniec z Amboise razem z bra. 
tem, rzeźbiarzem, 

— Pan Bartan? — zapytał drwi 
głosem. 

, — Miałem zaszczyt — rzekł. kłan.ając 
się Ludwik — sprzedać siostrze pana za 
trzystą sześćdziesiąt tysięcy franków 
twardego drzewa. Dostawimy je w wiel- 

ich n.eocjosanych pniach, Czy zechcą pa. 
nowie obejrzeć drzewo przedtem? 

Hektor Carini usiadł wesoło. 


— Ależ nigdy w świecje! drzewo jest 
zawsze drzewem, sądzę, że moja siostra 
zna się na tem. Przyn.eśliśmy tylko pie- 
niądze. 

Położył na stole stos dwudziestofran. 
kówek, które pani Bartan uważała sobie 
za obowiązek przeliczyć. 

— Będzie nam potrzeba jeszcze wię. 
cej tej dębiny, jeśl, ma sęki bardzo twar. 
de — szepnął łagodnie młodszy z braci. 

Wszyscy spojrzeli na niego prócz 
Ludwika, który pisał szczegółowy rachu. 
nek. Karolina uśmiechnęła się do n.ego 
życzliwie. 

— Co za cudownie piękny. chłopak! — 
myślała, 


ącym 


| łomieszczanami, a 


A Tranet mruknął: 

— Goguś!.. Ludwik absolutnie wsiąk 
nie, jeżeli nie będzie uważał! 

Pan Rampon zmarszczył brwi. 

— Czy panowie jesteście paryżanami? 
— zapytał ze złością, ponieważ ci pajace 
przerwali mu wątek rozmowy. 

— Jesteśmy trochę mniej, aniżeli ma. 
znacznie więcej jak 
paryżanami — odparł iron,.cznie gogo. — 
jesteśmy artystami. 

— Och! och! 

Zapanowało milczenie. 

Marynia na skinien,e mamy Bartan 
przyniosła likier. Przy zawarciu takiego 
nteresu nie mogło się obejść bez kilku kie | 
liszków jarzębiaku. A ponieważ zamierza- 
li dokupić ieszcze tego twardego drzewa, 
ctórego tak trudno było się pozbyć.... 

— Wieczór n e jest bardzo ciepły, pro- 
"zę, panowie pozwolą kieliszek przed wy. 


jazdem. 
Hektor spojrzał 


na młodszego brata, 


| który zgodził się z uprzejmym gestem. 


— lle tylko pani zechee — odparł z 
szczerym wvtuchem śmiechu. 

Młodzi ludzie nie byli wcale smutni 
ani dumni. Pili likier z minami pełne. 
mi zachwytu. 

— (o za cudowny nektar! Gdzie się 
wyrabia taki świetny likier, proszę pa- 
ni? — zapytał młodszy z braci, zdej- 
mując  rękaw'czki. 

— W rondlu! — rzekła mama Bar- 
tan z wzruszającą skromnością 

Lola wychyliła się trochę. Hektor 
Larini dostrzegł jej blond- główkę. 

— Przepraszam, nie poznałem pa- 
ni.. Och! to zabawne... wszak to pa- 
ni zwiedzała Amboise, bojąc się bu- 
rzy? 
Lola _ wyjąkała 
łych słów. Oczy jej 
wzrokiem narwańca. 

—— Oczywiście. że była to pani — ży- 


. 


kilka niezrozumia- 
spotkały się ze 


ciemnych włosach, ale przedewszystkiem 
nikt nie lubi, by tancerka, którą poprzed- 
nego wieczoru widzieli jako  brunetkę, 
nazajutrz zmieniła się do  niepoznania, 
przefarbowawszy włosy na „złote“. 


Sędzia, przed którym wytoczono tę 
sprawę, orzekł, że każdy człowiek, a 
więc i kobieta, ma prawo nieograniczo- 
ne do dowolnego zmieniania swego ze. 
wnętrznego wyglądu. 


Menager klubu może oczywiście od 
dawać pierwszeństwo  brunetkom, jeżeli 
jednak zaangażowana przez niego tancer- 
ka woli mieć włosy jasne, to albo nale. 
ży wypełnić zawarty z nią kontrakt, al- 
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zapłacić odszkodowanie. 


Niewiadomo jednak, czy panna Mon- 
na Durthy nie będzie wolała wrócić do 
pierwotnego koloru włosów. 


okrętu „ile de France", 


|do odbudowy zaufania podkepanego 
przez głupotę i ignorancję. 
Prezes "Zwłązku  Alzatczyków w 


Ameryce p. Albert Blum będacv w bli- 
skich stosunkach z finansiera nowojor- 
ską oświadczył ml: „Kryzys obecny jest 
więcej monetarny niż ekonomiczny. 
| W duiu, kiedy zaufanie monety powróci 
będzie również wznowione zaufanie 
ekonomiczne. Zapewne trzeba będzie 
powrócić do bimnetalizmu ! zwrócić się 
do pieniądza srebrnego, lecz złoto jest 
podstawą. 

Jak widzimy nawet rozmowy na po- 
kładzie „Jle-de France" sa złote! 

Premier Laval niewiele udziela się 
pasażerom złotego okrętu. Jest stale po- 
£rażony w pracy j zatopiony w cyfrach. 

Warto też podać nieco cyfr — co- 
prawda nie politycznorekonomicznych z 
podróży Złotego Ministra. 

Jak donosi dziennikarz francuski na 
pokładzie lle de France znaidowało się 
1817 osób: 967 pasażerów i 850 załogi. 
Armia ta pochłania codziennie 350 tonn 
wody słodkiej nielicząc wody morskiej 
używanej do kapieli. Na Ile de Franćć 
znajduje się 48 kucharzy, 7 piekarzy, 
7 rzeźników , Spożywa słę codziennie 
800 funtów maki i 1200 litrów wina (hu- 
morv winny być wobec tezo również 
złote !). > 

W. głebinach okrętu wyjechało z 
Francji 400 kaczek. 200 kuropatw, 6000 
ostryg, 3000 kilo ryb. 11,000 kg. mięsa. 
35 tonn świeżych jarzyn, z tego 10,000 
główek sałaty, 55,000 jąj. 12 tonn świe” 
żych owoców (w tem 4.800 sztuk wino- 
gron). Nad tem olbrzymiem 

laboratorjum gastronomicznem 
czuwa mistrz sztuki kulinarnej, pas 
Magrin, o którym pasażerowie mówia 
z uszanowaniem. 

Specjalnością jego jest potrawa nad: 
zwyczajńa: kogut w winie- 

Kogut — zapewne dlatego., że chodzi 
o Francję, wino — boo prohlbicyjną 
Amervke. 


NE SOP NE zy sAN O E, 
Tajemnicza śmierć syna. 


Trup myśliwego w lesie. 


miejscowości Saint-Etienne znaleziono 
onegdaj zwłoki niejakiezo Matricon, któ 
ry tam polował na ptaki i został zabity 


ładunkiem grubego śrutu. 


Nicby w tem nie było szczególnego 
gdyż Matricon mógł być zabity przypad 
kowym wystrzałem przez innego myśh- 
wego, gdyby nie to, że komisia śledcza. 
która zjechała na miejsce, po zbadaniu 
pozycji zwłok, śladów. strzału oraz ro- 
wre" oj wykluczyła stanowczo moż: 
iwo: 


przypadkowego samobójstwa 


W pewnym lasku. blisko z 


} doszła do przekonania, że nieszczęśli- 
wy został zamordowany  skrytobójczo, 
przez kogoś, kto go dobrze widział. Po 
dejrzenia nabrały tem realniejszych 
kształtów gdy wyszło na jaw, że o 
zmarlym chodziły pogłoski, iż zawsze 
nosł przy sobie wszystkie swe OSZCZĘ- 


wo odparł młodszy z braci — jak mo- 
gieś nie poznać tej twarzy Greuze'a? 
we: zaporminiałbym jej nigdy. 

— lu sęki — mruknąt papa Trà- 
net. 
Lola usiadła naprzeciw  zagddko. 
wej istoty o kóc,ch ruchach, która prze- 
rażała ją, a zarazem pociągała, jak nie- 
które koty, umiejące przyciągać bied- 
me, zdrętwiałe myszy. Tak, to był isto- 
tnie ten szaleniec, lecz stanowczo mniej 
szalony. On to zjawiał się w niebezpie- 
cznych marzeniach, w godzinach - znie- 
chęcenia i smutku a teraz po dlugich 
miesiącach sprytnych- wybiegów wymy- 
Ślił tę niespodziankę, rzuc jąc nagły pro. 
mień na nieznaną jeszcze zupełnie du 
szę! Młoda kobieta uczuła, że znajduje się 
nad przepaścią. Nie bała się, nie krzyk- 
nęła, lecz zrezygnowana wyciągnęła ra- 
miona, poddając się w zupełnąści nieskoń- 
czonym, szatańskim rozkoszom, które od- 
czuwa się grzesząc, kiedy daremnie wal. 
czyło się ze etraszną pokusą, 

— Nie pijesz? — zapytał Ludwik, 
popychając jej nieruchomą rękę. f 

— Nie, dziękuję, wiesz, że nje lubię 
jarzębiaka. 

— Zrób to dla mamy! — nalegał. 

Oburzyła się. 

— Mówię ci, że nie lubię! 

— Pani może źle się czuje? — za. 
pytał Marceli Carini, nie spuszcza- 
jąc z niej oka. 

— Och! moja synowa zawsze się źle 
czuje — powiedziała z goryczą Karolina. 

Obydwaj artyści wstali, Hektor pod- 
szedł do męża, Marceli zaś stanął koło 
młodej kobiety. Opuszczano jadalnię, papa | 
Tranet niósł lampę, świecąc na podwó. 
rzu, mama Bartan wyprowadzała doktora, 
a Maryna poszła. odsunąć rygle przy 
bramie. Lola wlokła się ku drzwiom, mu- 
siała przejść obok niego, otrzeć się, za- 
trzymać, (i 
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dności. W takim razie morderstwo, 
mogłoby mieć 
charakter rabunkowy. 

Inna jednak niespodzianka czekała 
jeszcze na władze śledcze. Gdy po zna” 
lezłeniu zwłok zamordowanego. żandar- 
mi przeprowadzili rewizję w jego domu, 
znaleźli w jego rzeczach sumę 2,500 
franków. i 

Nazajutrz natomiast: gdv przybyli: 
aby opieczętować tę sumę aż do czasu 
ukończenia śledztwa, ojciec zmarłego 
oświądczył, że umieścił pieniądze w 
skrytce, w piwnicy, 

Istotnie w obecności żandarmów 
sięgnął do tajemnego schowku w ścianie 
ale wydobył stamtąd tylko połowę pier- 
wotnej sumy, twierdząc „że 

więcej nie było. 

Tak więc tajemnica śmierci Matri- 
cona nietylko nie została wyjaśniona, 
ale zaciemnia się coraz bardziej. 


YNA, 


— Na miłość Boską, co pani? — py- 
tał szatan, przybierając niespokojny wy- 
raz twarzy. — Czy ja panią tak przerażam, 
że przybladłaś jakbyś była umierająca?... 
Przebacz mi, ja sam ginę... , 

Głos jego był taki łagodny, że można. 
by sądzić, iż to mówi kobieta. Lola mu- 
siała iść obok niego. W ciemnym podwó- 
rzu ujął jej rękę, lecz nie śŚciskał pal. 
ców. Ach! nie był brutalny, ten książę z 
bajki! 

— Pani — dodał, pieszcząc delikatnie 
jej dłoń — czyż nie wie pani, że kocham 
ją... uwićlbiam.. į opuszczam prawdopo- 
dobnie na zawsze. S.ostra moja będzie 
szczęśliwa, gdyż mieszka tułaj i będzie 
panią widywała... 

— Siostra pana? 

— Tak, ta pani, która 
ka podobna. 

— Och! doprawdy, 
przypuszczać... 


— Cicho! Bądźmy ostrożni... Patrzą 
na nas. Proszę posłuchać, Lolu ji starać 
Sẹ z nią zobaczyć... by mogła mi o Pani 
pisać. Bądź zdrowa, kochana!.. Bądź 
zdrówa! 

— Marceli, gdzie jesteś? — wolał rzeź 
biarz, który wyszedł już z bramy domu: 

— Już idę — odparł człowiek i dogo 
nił brata, ukłoniwszy się nisko Loli. 

Biedaczka posmutniała. Nie wróci już! 
Słodki romans kończył sie tej nieszczęs_ 
nej nocy. N.e wróci! | powiedział jej to 
pieszcząc, by opłakiwała go.wiecznie! Mar 
ecli! . Marceli Carini! Nie będzie mogła 
nigdy wzywać go przez łzy. Była zamężna, 
miłość ku innemu — to dla niej zakazan 


jest do mnie ta. 


możnaby nawe. 


| owoc! ; 


— Jutro wstaniemy wcześnie — oznaj. 
mił mąż, gdy znaleźli się w sypialni. 
— Dlaczego? — zapytała Lola, zbudze 


na z marzeń. 
(D. c. n.) 
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' mian spotka was zapytanie: 


ca 28 5T0IICJ. 


Życie Warszawy w kilku 
wierszach 

danych wydziału o- 

w roku bie. 


dokształca- 
dla 


Podług ostatnich 
światy i kultury magistratu 
żącym do zawodowych szkół 
jących zapisało się 9.068 uczniów, 
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Włamywacze w spółdzielni kolejowej. 


Kradzież obuwia i swetrów. 


Z Bydgoszczy donoszą: 

Nie wiadomo już, jak się dzisiaj chro 
nić przed włamywaczami, dla kórych nie 
ma dość silnych zamków, ani też dość 
silnych murów. Z łatwością rozrywają 
najsilnejsze zamki, przebijają mury, robią 
podkopy, albo też wybijają dziury w sufi. 
tach. 

Takiego właśnie przebicia sufitu, do- 
konali jacyś nieznani sprawcy około godz. 


których uruchomiono 235 klas. W r. b. 
magistrat przejął od Tow. przemysłu 
gialicznejgo szkołę grafików i uruchomił 
dzienną szkołę fryzjerską  dokształcają. 


ca, do której zapisało się około 200 ucz- 
mów. Wkrótce przejęta będzie dokształ 
cająca szkola baletowa. W r. b, zacie= 
śmiono współpracę w dziedzinie dokształ- 
cającego szkolnictwa zawodowego z iz. 
bą rzemieślniczą w Warszawie. 
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Niedawno ukończono opracowanie 
budżetu międzynarodowej wystawy bu- 
dowlanej w Warszawie w roku 1935, 
Budżet ten ma trzy działy. Pierwszy do- 
tyczy inwestycji samej wystawy budowla- 
nej, drugi — inwestycji, które wykonać 
musi miasto w związku z uporządkowa 
niem terenów wystawowych, trzeci 0- 
bejmuje prace, które będą wykonane dla 
wystawy światowej 1943 r. Inwestycje 
tyczące się samej wystawy budowlanej 
n.e przekroczą 4,000,000 zł. Izba prze 
mysłowo-handlowa w Warszawie oraz 
izby prowincjonalne mają nadesłać o- 
pinię, dotyczące pozycji budżetowych. 
Program wystawy budowlanej uzupełnio. 
no ostatnio działem architektury świetl- 
nej. 
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Teatr Polski występuje na otwarcie 
sezonu z pierwszą wielką premjerą, Bẹ- 
dzie nią nieśmiertelne arcydzieło Szek- 
spira „Romeo i Julja*, dwunaste z rzędu 
w cyklu szekspirowskim teatru Polskie- 
go. Julję gra p. Karolina Lubieńska, któ- 
ra w ciągu ostatnich dwóch lat zwró- 
cita na siebie uwagę prasy i publiczno- 
ści warszawskiej szeregiem  doskona- 
łych ról. Romeem będzie młody aktor, p. 
Wacław Pawłowski, wychowanek war- 
szawskiej szkoły dramatycznej, następ- 
nie przez dwa sezony artysta sceny kra- 
kowskiej. „Romeo i Julja* ukaże się w 


tiomaczeniu Jana Kasprowicza, które o- 
bok wysokiego lotu poetyckiego odzna. 
cza się zaletami języka prawdziwie 


współczesnego i trafiającego do duszy 
dzisiejszego widza. Nowego opracowania 


tekstu į układu scenicznego dokonał dyr. 


Szyfman, dostosowując je również do 
psychiki współczesnego pokolenia. 
żyseruje sztukę dyr. Szyfman. Dekoracje 
i kostjaumy skomponował Karol Frycz, 
będą one zaledwie lekkiem zaznaczeniem 
epoki, wolne wszakże od wszelkiego hi- 


storyzmu. i 
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Roboty związane z odnawianiem do. 
mów w Warszawie prowadzone są w 
ten sposób, że powodują niejednokrotnie 
niebezpieczeństwo dla przechodniów., 
Wobec niezmiernie powolnego tempa 
tych prac, wykonywanych nieraz przez 
kilku robotników (ze względów oszczęd. 
nościowy), chodniki zagradzane są na 
całe miesiące, przechodnie muszą scho- 
dzić na jezdnię, o ile nie chcą narazić 
się na uderzenie przez spadające odłamy 
tynku į cegieł. Schodzenie na jezdnię 
fest niebezpieczne szczególnie na wąskich 
ulicach o dużym ruchu automobilowym. 


LEON DEUTSCH, 
jej imię... 


Jeżcli, przyjeżdżając do Bancin I'Au- 
mone, zapytacie o nauczyciela, wza” 


„Który, 
stary czy młody 

Nie ziiaczy to jeszcze, by dzieci tej 
ślicznej wioski były tak żądne wiądzy, 
żcby potrzebowały aż dwóch nauczy” 
cicli; poprostu nauczyciel dawniejszy, 
z chwilą przeniesienia w stan spoczynku 
zamieszkał w końcu jedynej ulicy wio* 
ski, pomiędzy drzewami i kwiatami, w 
jasnym domku. 

Poznałem go u znajomych, którzy w 
tej okolicy posiadali rodzaj zamku z 
przyległym folwarkiem. Był to człowiek 
mity | wykształcony, który przeżył nie- 
jedno i umiał zdobyć się na mądrość 
stłumienia żalu za przeszłością. Powoli 
nawiązała się spójnia pomiędzy mami; 
zbliżyły nas długie. wspólne przecha- 
dzki po wsi, bowiem na łonie natury lu- 
dzie rozumieją się lepiej. Kiedyś pod- 
czas spaceru ną widok krętego strumy- 
ka padło porównanie jego z dręczącem 

życ'em.. Mój stary przyjaciel zaczął 
opowiadać o swej przeszłości | odtąd 
już przy każdem spotkaniu coś dorzu* 
ct? do swych zwierzeń, 

Jexo wstęp do życia był dość daleki, 
Zapomniałem nadmienić. że stary Le- 
zrand iuż minął osiemdziesiatkę. Pomi- 
mo to był krzepkiego zdrowia. trzymał 
się prosto. jak dąb. mógł odbywać dłu- 


MIU 


gic wycieczki bez zmeczenia | miał u- skończenie wzruszających. Wyznał mi, 


5 nad ranem do spółdzielni pracowników 
kolejowych przy ul, Dworcowej, gdzie 
skradli różne towary, a przeważnie obu. 
wie i swetry 
na sumę 3.000 zł. 
Dom, w którym się mieści spółdziel. 
nią, 


Była tam dawniej sala taneczna dla za- 
baw, którą później przerobiono na skład 
nicę spółdzielni. Dach składnicy pokryty 
jest nazewnątrz papą, 

Otóż włamywacze dostawszy się od 
strony podwórza na dach, przebili dziurę 
w suficie į tą drogą po sznurach spuścik 
się do składnicy. Tam wysypali sól z wor 
ków, w które następnie załadowali cen- 
niejsze towary i niepostrzeżeni przez ni. 
kogo ulotnilj się. 

Spółdzielnię kolejarzy już drugi raz w 
przeciągu stosunkowo niedługiego czasu 
'dwiedzają złodzieje. 

Policja czyni energiczne poszukiwania 
za złodziejami, którzy nie pozostawili po 


nie jest przez nikogo zamieszkały. | sobie żadnych śladów. 


KRATECZKI. 


sex Appeal. 
Pieśń o kobiecie. 


Ostatnio w Łodzi stało się szczegó|l-| skończyć z zewem płci, a wziąć się do ro- 
nie modne zagadnienie t. zw. sex ap-|bienia majątku. Już starożytni mawialt, 


peal'u, czyli — zewu plet. Poświęcóno 
nawet temu zagadnieniu specjalny po- 
ranek, na którym 
artystów teatru miejskiego wypowiedział 
swój pogląd na ów modny temat, ponie- 
waż jednak na poranku tym była zniko- 
ma tylko cząstka czytelników „Echa“, 
dzłś, od święta (chociaż jest dzień po- 
wszedni) zamiast codziennych krateczek, 
zajmijcie się, czytelnicy drodzy, zewem 
picil. A więc, zaczynamy: 

Zew płci, czyli sex appeal, to znaczy, 
że jak cię wezwie płeć, to masz stanąć na 
apel. Przynajmniej ja tak to sobie wy- 
obrażam. Z tą płcią, to jednak wogóle 
jest coś nte w porządku, Płeć znaczy ro- 
dzaj ludzki i płeć znaczy również: cera. 
Mówi się przecież: ach, jaką ładną płeć, 
czyli cerę, ma ta pant. Cera z kolej rów- 
nież ma dwa znaczenia: cera na twarzy 
1 cera na skarpetce. Kobieta, która ma 
ładną cerę na twarzy, zwykle robi brzy- 
dkie cery na skarpetce, gdyż za bardzo 
ją „wzywa płeć" t niema czasu mężowi 
porządnie zacerować codziennych skar- 
petek: 

Zew plci objawia się nietylko u ludzł, 
U kotów np. zew płct bywa szczególnie 
straszny w marcu, kiedy objawła się nie- 
ludzkiem! a kociemt wrzaskami. U psów 
znowu zew płci objawła się słowami: 
hau-hau, u kobiet zaś: a ile mi dasz. U 
mężczyzn zew płci przejawia się przeważ- 
nłe w stosunku do kobiety. 

Zew płci, to jest właśnie to, co nas 
mężczyzn kosztuje tyle pieniędzy, to 
jeet owa niezdrowa skłonność do kobiety. 

o jest głupie, ja włem. Kobiety będą 
zapewne innego zdania, Będą nawet swe- 
go zdanta broniły. Ale my nie przejmu- 
jemy się tem, co usłyszymy od kobłet. 
Przecież najmądrzejsze, czego się można 
spodziewać z ust kobiety, to jest całus. 
No, jeszcze coś także, ale już więcej nie. 

Uważam, że właściwie już czas byłby 


0000000000 


Z pogranicza donoszą o pożarze staj- 
ni, jaki wybuchł w okręgu zasławskim 
w miejscowości Mnichówka, położonej w 
pobliżu linji granicznej, Pastwą pożaru 
padła stajnia z końmi wojskowemi. Nie- 
szczęśliwe zwierzęta, których w czas nie 
zdołano wyprowadzić z płonącego budyn- 
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śmiech młodzieńczy. Młodość jego by- 
ła burzliwa, Jak wielu ludzi z tej epoki 
porwany został przez prądy ideowe i 
zajmował się polityką. Po objęciu po- 
sady w Bancin I' Aumone spotkał koble- 
tę, która zostać miała jego żoną... 

Wszystko uległo nagłej zmianie, Na- 
rzeczona jego była dzieckiem tego bo- 
gatego krału, gdzie każdy jest zarazem 
mędrcem i pochłaniaczem uroku życia. 
Umiała wpłynąć na uspokojenie egzal- 
tach swego przyszłego męża | wskazać 
mu właściwe granice pragnień. Legrand 
pozostał nauczycielem i naznaczono go 
sekretarzem merostwa, By ukrócić jego 
porywy. Dzięki swym mądrym radom 
dopomógł do powodzenia miejscowego 
deputowanego, a ten przez wdzięczność 
wpłynął, by udskorowano  Legranda 
palmami akademickiemi, Wszystko szło 
jak najlepiej w ciągu długich lat. Le- 
grand nie tracił prestiżu wśród swofch 
i to go zadowalało. bowiem ambicje jego 
nie sięgały poza granice rodzinnego kan 
tonu... Żona jemo zmarła. Nie mając 
dzieci, nie spostrzegli, że się starzeją. 
Włosy ich zbielały, ale jedynie pełnolet- 
ność życia syna lub córki stanowi właś 
ciwie o granicach wieku. Gdy Legrand 
stracił towarzyszkę życia, żalił się bez 
końca: „Moja biedna mała! Moja biedna 
mała!: zapominając o tem, że ta, którą 
opłakiwał, miała lata babki, 

Opowiadał mi o swojem szczęściu 
małlżeńskiem z rówrą przyjemnością, 
iak opisywał mf swoje życie społeczne. 
Używał przy tem słów prostych, nie- 
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że nie pragnąć kobiety do swego szczęścia 
jest największem szczęściem. Przecież 


jeden z najmilszych | my robimy z kobiet bóstwa, a kobiety z 


nas — osłów: Bo kobieta wogóle jest 
stworzeniem okrutnem, Kobiety swe 
okrucieństwo okazują w rozmalłty  spo- 
sób: jedne gotują, Inne piszą włersze, lub 
nowele, inne wreszcie zostają naszemi 
żonamłt, I wtedy zaczynają robić zew 
płet. Kiedy już kobieta dostanie trochę 
echa na swój zew (wszędzie jest potrze- 
bne, jak widać — „Echo*), wtedy zew 
płci zamłenia się u niej w zew pockera. 
Niema takiej siły, któraby oderwała ko- 
biete grającą od ostatniej rundkł. Nawet 
płeć może ją wzywać, ona jednak będzłe 
się zastanawiała, czy jej trzy asy wystar- 
czą do wzięcia puli. Poza zewem płci 1 
zewem pockera, kobłeta postada jeszcze 
szereg innych zewów : zew nowej sukni, 
zew nowych pantofli, zew Grand-Cafe 
czy Psplanady, zew przyjaciółki, fryzje- 
ra, krawca, kuśnierza, szewca, manikt- 
rzystki, kina, tt. d. ft. d. Jednego tylko 
zewu kobieta nłgdy nie słyszy: zewu mę- 
ża, który błaga o nleprzypaloną zupę 1 
punktualny obiad. 

U mężczyzn tak nie jest. Owszem, 
przyznaję, że mężczyzna posiada dość 
silny zew wódki, że jako człowiek lojal- 
ny, chętnie tego zewu słucha, ale za to 
po zewie wódki, zawsze prawie mamy 
zew płci, a więc stosujemy stę do hasła 
dnia. Wprawdzie z tym ostatniem twier- 
dzentem nie zgadza się urocza pánt Hil- 
da, ale widocznie jej obserwacje życia 
oparte są tylko na jednostronnych opin- 
jach, których nie można i nłe należy 
uogólntać, 

Kończąc stwierdztć muszę, 1 przy- 
znać się, że u mnle zew płci objawia się 
szczególnie silnie do pięknych blondy- 
nek, które ubóstwiam, ï — do pięknych 
brumetek, które uwielbiam. 

Jerzy Krzecki, 


Tabun płonących koni. 


Pożar stajni. 


ku po wyrwantu się ze strefy ognia, roz- 

biegły się na wszystkie strony, czyniac 
przeraźliwy tumult. 

12 poparzonych koni zbiegło na teren 

Polski. Na żądanie władz sowieckich zo- 

stały one wydane zpowrotem. 


że szczęście jego umarło w chwili, gdy 
odprowadzał na cmentarz trumnę, nie- 
sioną przez wieśniaków. Mówił o tem 
tylko do mnie, dozwałał mi zadawać 
sobie pytania, czyniąc mnie przyjacie- 
lem swego byłego domu. Wobec tego, 
że pokazał mi kilka fotografij zmarłej. 
przestała mi być obca. Znałem ją. nie- 
ma] dzięki jego opisom, 

Pewnego dnia, gdy rozmawialiśmy 
na drodze leśnej, siedząc na pniu powala 
nego drzewa. miało miejsce to dziwne 
zdarzenie, które opowiedzieć  zamie- 
rzam. Podczas gdy wspominał drogą 
rm zmarłą, zauważyłem. że zapomnia- 
term imię tej zacnej damy. Było to łatwe 
do wytłumaczenia, ponieważ Legrand 
nigdy nie mówił o niej inaczej jak: 
„moja żona“ lub „moja mata“, nigdy nie 
używając jej imienia, 

Gdy przyznałem się do tego braku 
pamięci, starzec spojrzał na mnie, zrazu 
ze zdzfwieniem. A potem rzekł: „No. 
ro...“ jakzdybym ośmielił się na nie- 
właściwe pytanie. Ale znienacka powtó 
rzył owo: „No, no...* tonem tak dziw- 
nym, że zwróciłem na niego oczy. Był 
blady śmiertelnie. Bełkotał: 
| — Na imię jej było... Na imię jej by- 
0... 

Nie mógł scbie przypomrieć Ryła 
to pierwsza sriraka starczej słabości u 
iero osie *( ziesięciutletni:ga czerstwe” 
go człowieka. | zraf okrutny zrządzł że 
z mózzu dotąd zupelnie zdeówczo Z 
»amięci niew cannej, przy,adkowo wy” 
padło mie uw:e'bianej pries 


niego ko- 
bet y 4 -e 
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Z Wilna donoszą: 

Belgijskiej  Bibljotece Państwowej 
udało słę pozyskać „białego kwuka'— 
stare dzieło napisane w języku łacińskim, 
a traktujące o pięknie i kulturze Belgji. 

Prasa belgijska unikat ten opisała 
nader szczegółowo, tak, że nasze Mini- 
sterstwo Wyznań Religijnych 1 Oświece- 
nia Publicznego, bez trudów 

zorjentowało słę, iż 

książka ta pochodzi ze zbiorów ordyna. 
cji błrsztańskiej hr. Tyszkiewiczów, sta- 
nowiących obecnie własność Państwo- 
wej Bibijoteki im. Wróblewskich w Wil- 
nie. W jaki więc sposób dzieło to, istot. 
nie „biały kruk“ mogło z Bibljoteki w 
Wilnie zawędrować aż do — Brukseli. 

Zaczęło się długie żmudne dochodze- 
nie, które wykazało, że Belgom sprze- 
dał książkę antykwarjusz krakowski 
Miinich, który kupił unikat, po uprzed- 
niem przeprowadzeniu obszernej kore- 
spondencji od panny Heleny Woroninów 
ny z Wilna, 

Panna Woroninówna ma sympatycz- 
nego przyjaciela, którym jest wileński 
elektrotechnik p. Jerzy Samborski, 

Sprawa zaczęła się wyjaśniać, przy- 
najmniej dla wywiadowcy, wileńskiego 
Urzędu śledczego Feliksa Markowskie- 
go, któremu  powłerzono dochodzenie w 
tej nader ciekawej sprawie. 
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dł cenną książkę? 


a antykwarjusza, 


Samborskiego aresztowano 
t wczoraj stanął on przed Sądem Okrę: 
gowym, jako oskarżony o kradzież „bia: 
łego kruka'* z Bibljoteki îm. Wróblew: 
skich. 

Odrazu na wstępie licznie zebraną w 
sali sądowej publiczność spotkała nie. 
spodzianka, bowłem oskarżony Sambor: 
ski powiedział, że książkę miał od 1920 
roku į nje może ani nie chce wymienić 
nazwiska osoby, od której ją nabył. Nie 
przypuszczał, aby osoba ta mogła dopu- 
ścić się kradzieży, a jeśli sąd uzna jego 
winę, 

chętnie ją odcierpi. 

Do  najcharakterystyczniejszych na- 
leżały zeznania przyjaciółki  Samborskie- 
go, Woroninówny, która mieszkając ra- 
zem z Samborskim, zawsze widziała 
wspomnianą książkę na etażerce, a kle- 
dyś znajomy powiedział, że za książkę 
tę mozna dostać grube pieniądze, a na- 
wet napisał do antykwarjusza Miimtcha, 
który dał za książkę 180 dolarów. 

Prokurator zrzekł się oskarżenła 


przeciw  Samborskiemu t sprawę umo. 
rzono. 
Tak zakończyły się dztwne koleje 


losu „białego kruka", którego antykwar. 
jusz krakowski sprzedał Belgom za — 
1500 dolarów. 


Lepsze więzienie 


niż smutn 


Z Warszawy donoszą: 

Ostatnto zarządy więzień warszaw- 
skich często spotykają się z prośbą więź- 
miów, ażeby... mogli pozostać 

trochę dłużej 
w zamknięciu, Nędzarze, którzy nie ma- 
ją co przywdzłać ant włożyć do ust, wo- 
lą, ciężki okres ztmow? przepędzić w co- 
prawda nie idealnych warunkach wię- 
zjennych, ale bądź co bądź dających za- 


Rodzice utopili 


a wolność, 


bezpleczenie dachu nad głową 1 strawy 
codziennej. Oczywiście zarządy więzień 
nie przychylają się do tych próśb, upar- 
ci jednak amatorzy zamknięcia radzą 
sobie w ten sposób, że w krótkim czasie 
dostają Się zpowrotem, wskutek Toz- 
myślnego złamania jednego z artykułów 
kodeksu karnego. Wypadków takich 
notuje się coraz włęcej. 


własne dziecko. 


Sąd wyznaczył im 10 lat pokuty, 


Z Wilna donoszą: 

Dnia 12 grudnia ub. roku na brzegu 
rzeki Rudomianki, na drodze, wiodącej z 
Rudomina do Krzyżówki, znaleziono 
zwłoki 4—5ciodniowego dziecka, owi- 
nięte w szmatę z przymocowanym do 
nóżki kamieniem, wagi 2 i pół klg. 

Ciało dziecka pogrążone było 

główką w wodzie, "` 

Wszczęte w tej sprawie śledztwo 
rzuciło poważne podejrzenie na Annę Ki. 
sielową i jej męża  józefa z zaścianka 
Awanturka, gm. soleniczkowej. 

Stwierdzono, że Kisielowa przed po- 
łogiem wraz z mężem wyjechała do 
Wilna, powróciła zaś do domu bez 
dziecka. 

Badani Kisjelowowie narazie oświad- 
czyli, że wracając z Wilna, wpobliżu Ru- 


domina spostrzegli, iż dziecko nie żyje. 
wobec tego zwłoki wrzucili do Rudo- 
mianki. 


Wyjaśnienie to rażąco mijało się z 
prawdą, gdyż sekcja dokonana na trupie 
kategorycznie stwierdziła, że śmierć 
dziecka nastąpiła wskutek utonięcia, a 
nie z jakiejkolwiek innej przyczyny. 


Badana raz jeszcze Kisielowa, pod 


naporem kompromitujących 
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Mila w 


dowodów, go zadania 


przyznała się do zbrodni, lecz twierdziła, podbramkc 
że po uprzedniem obciążeniu kamieniem, T€ były oh 


rozmyślnie wrzuciła dziecko do rzeki 
momencie gdy mąż jej udał się do skle. 
pu w Rudominie po zakupy. O postęp: 
ku swym powiedziała dopiero po upły. 
wie”dluższego czasu'f daleko od miejsca 
zbrodni. 
Kisielow. 


w przez osta 


doznanej 


mfa? pola 


Obu ob 


zla, jak i 


Zeznanie to potwierdził również > Y 


cych. Br 


- ; , i niezbyt f 
Jednakże ij tę wersję śledztwo obali. wczorajsze 


ło, bowiem stwierdzono, że zbrodnia mu: niebywałe! 


siała być dokonana 
wspólnemi siłami Kisielowów. 


wodowały 


Franku: 


Urząd prokuratorski pociągnął do od. nie stanął 


powiedzialności karnej zarówno matkę 
jak i ojca tragicznie zgładzonego dziecka, 
a wobec tego oskarżeni znaleźli się przed 
IIl-cim wydziałem karnym sądu okręgo- 
wego. 


Sąd po przeprowadzeniu przewodu, 


nim, zarć 


'Trzmieli, s 
le lepszej. 
czyk niez! 
meczu. be: 
na boisku. 


Atak g 


przychylając się do wywodu rzecznika Durka, Sc 
oskarżenia uznał oskarżonych za winnych ski, Krajcc 
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i skazał Józefa lat 
lat 19 Kisielowów na zamknięcie w cięż. 
kiem więzieniu przez lat 10, 
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Nie szczędźcie ofiar 


na najbiedniejszych! 


i jego żonę, Annę, pierwsi 


Sprawo 


TENON E PERCY TIP ZUPY JOOP Z E PYT TOTO TT EYE Z TE mera skich pabje 
ja się nast 


Chciałem nu dopomó:.. Wejrzen:e 
jexo było tak smutne. Skur'z miyśu' je 
go twarzy świadczył o wys,łku, jaki 
czynił, by z naglego mroki wydobyć 
kilka orostych zpłosek. M 'cz1. obecnie. 
ale domyślałan się, jak burz) * vrpieć 
mås al sran giem mu pow.edzieć: . Ne 
drycz się! Nie xm sobie gwy Podob 
ue zaromnien.e jest niczzna w is*oc'e. 
Setki razy w c agu dnia zdtrzyć sę mo 
że, że szukawy bez powodzenia opor* 
nych stów!" — Nie śmiałem. Drzżałem 
na myśl. że może zacznie wyliczać sze- 
rez im'on lub zapyta mnie, czy nie mam 
kalendarza w kieszeni. Byłoby to grote 
skowe, lecz nieraz — niestety — śmiesz 
ność nasuwa się w momentach tragicz- 
nych. Na szczęście nic podobnego nie 
miało miejsca. Legrand tylko pochylił 
glowe i rzekł głuchym głosem: 

— To straszne doczekać się czegoś 
podobnego... 

Czułem, że wolałby śmierć. Po krót 
kieł pauzie odezwał się znowu ze znu* 
żeniem. 

— Czy poimujesz, co to jest? 

Starałem się wyrwać go z trwogi, 
która go ogarnęła, wymieniając mu 
przykłady ludzi młodych, pozbawionych 
pamięci. Wkońcu skłoniłem go do po- 
wrotnej drogi. Podczas gdy kroki nasze 
dzwoniły na twardej ziemi, powtarzał 
tylko: „Mój Boże! Mój Boże!..* 

Znienacka zawołał: 

— Pamiętam imiona matko, wszyst- 
kie daty jej życia, dzień jej śmierci... A 

to_przecięż zdarzen 


ia dawniejsze... 


Uniósł się, przezywając siebie „dur 
niem bez mózgownicy*, oświadczył że 
nic mu nie pozostje innego, jak stale no 
$é notatki w kieszeni. Dokończył: 

— Mam lat osiedziesiąt cztery. Dziś 
rano jeszcze mogłem być dumny z za: 
chowania swych władz umysłowych. A 
dziś wieczorem rozpoczął się zanik. 

Zbliżaliśmy się do jego domu, toną- 
cego w kwiatach. Legrand zatrzymał 
się. przyglądając się widokowł, jaki © 
twierał się przed nim. 

— Mieszkaliśmy w tej chacie... Wy- 
dawała nam się pałacem w chwili nasze 
go Ślubu, gdyż była największą posiad- 
łością we wsi. Był to przedewszystkiem 
kącik, gdzie byliśmy szczęśliwi... 

Zawahał się, zanim dodał: 

— Ona i ja! 

Postąpił kilka kroków. Było to jak- 
by wezwanie, zwrócone do zmarłej, 
gdy rzekł: 

— Moje ukochanie! Moja jedyna! 
Tereso! Moja Tereso!... 

Stał się cud. 

— Widzi pan. — podchwyciłem ży- 
wo — obawa pana była tylko chwilowa. 
zapomnienie krótkie.. Pani Legrand 
zwała się Teresą!... 

„ _ Wydało mi się, że płacze. Szybko 
jednak otarł łzy wierzchme dłoni. Sta- 
rał się znowu okazać sie silnym i pew 
nym siebie. | tonem nagany, z poza któ 
rej wyzierała złośliwa radość, udzielił 
mi tego niezwykłego rozkazu: 
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Zanik piłkarstwa mi 


ędzymiastowego. 


Łódź bije Śląsk 1:0. 


Mikołajczyk ratuje honor Łodzi. 


Zwycięstwem nad drużyną Śląska 
zamknęła reprezentacja Łodzi swój tego 
roczny bilans sportowy. Wygraliśmy 
już w roku bieżącym z Krakowem, Lwo 
wem j Warszawą, to też wczorajszy 
wynik nie był niespodzianką, tembar- 
dziej że goście to drugi „garnitur“ Ślą- 
ska. Na czem inuem polega jednak nie 
spodzianka j to niespodzianka 

nadzwyczaj przykra, 

To co nam wczoraj zademonstrowa- 
li zawodnicy zarówno śląscy jak i łódz- 
cy było niestety tylko marną kopaniną 
iaką oglądać można czasem na zawo 
dach prowincjonalnych. 


Jakże daleko odbiegło "orajsze 
spotkanię od przeciętnych (sy Zi 
wodów ligowych. Brak zrozu.'inia dla 


zagrań partnerów zupełny brak ambi- 
cji [ chęci do gry to ujemne strony wcza 
rajszego spotkania, zaobserwowane nie 
stety w większym stopniu u drużyny 
łódzkiej, nstępującej znacznie zespołowi 
śląskiemn. 

Smutne refleksje nasunąć musi każ- 
demu gra naszych wybrańców. Dziwne 
to doprawdy. żę zawodnicy, którzy w 
spotkaniach klubowych służyć mogą za 
wzór pracowitości, poświęcenia į am- 
bici z chwilą gdy włożyli koszulki z 
godłem mistrza. stali się statvstami i lu 
dzmi robiącymi wrażenie jakby niebar- 
dzo obznajmionych z grą w piłkę noż- 
ną. Czyżby fakt, że bronią oni barw swe 
gọ miasta nie był dostateczną zachętą 
do wykazania swych obojętności. Jakże 
inaczej powinien rozumieć swe zadania 
prawdziwy sportowiec, Żle się jakoś 
dziej w piłkarstwie łódzkiem. 

Niczbyt szczęśliwą rękę przy usta- 
laniu składu drużyny miał też kapitan 
związkowy p. Sztencel, natrafił on jed- 
nak ponoć 

na poważne trudności 
w postąci odmowy udziału w zawodach 
poszczególnych zawodników. Zmiany 
poczynione przez niego w drugiej po- 
łowie okazały się nadzwyczaj szczęśli- 
we | im to jedynie zawdzięczać możemy 
zwycięstwo reprezentacji łódzkiej. 

Mila w bramce nie miał zbyt trudne 
Ro zadania z powodu niewielu sytuacyj 
podbramkowych. Te kilka strzałów, któ 
re były obronił pewnie. Zastępujący go 


w Przez ostatnie dziesięć minut, z powodu 


doznanej kontuzji, Wojciechowski nie 
mfał pola do popisu. 

Obu obrońców to jest zarówno Flie 
fla, jak i Strzelczyka przyzwyczajeni 
jesteśmy widywać znacznie lepiej gra 
jących. Brak oswobadzającego wykopu 
i niezbyt fortunne ustawianie się to ich 
wczorajsze wady, które jedynie dzięki 
niebywałemu szczęściu łodzian, niespo 
wodowały porażki. 


Frankus, grajacy na prawej pomocy 
nie stanął na wysokości zadania. Po 
nim, zarówno jak i po środkowym 
Trzmieli, spodziewaliśmy się gry o wie- 
le lepszej. Jasnym punktem był tu Jań- 
czyk niezmordowany przez cały czas 
meczu. bezsprzecznie najlepszy gracz 
ną boisku, 

Atak gra 
Durka, Sow 
ski, Krajcer. Z pią 
grali 


t do przerwy w składzie: 
fak, Kudelski, Marcinkow* 
tki tej jedynie dwaj 


o trzech po 


Mecz klubów 


Towarzyski 


Sprawozdania z zawodów piłkar- 
skich pabjanickich klubów przedstawia- 
ia się następująco: 

Sztern — Makkabi 1:1 (0:1), 

W spotkaniu rewanżowem, rozegra- 
nem w Pabjanicach na boisku „Sokoła” 
między zespołami Szternu i Makkabi o 
wejście do klasy B, uzyskano remis 11, 

ecz powyższy, który prawdopodobnie 
został rozegrany po raz oszuni w bie- 
żacym sezone między tem} zes tomi 
miał też rozstrzygnąć komu przypadnie 
tron piłka ski z pośród kkulnych żyd 
klubów puki nożnej. Za tereusm boiska 
było gy arno, słowem utmosfera goraca 
gdzie alcje zakładów. czyslonych przez 
pbustronnych zwolenników szły wgórę: 
Stawiana fory na korzyść zespołu ro- 
botniczego, który ostatnio wyszedł ze 
spotkań tych zwycięsko. Wski:ck zaś 
naprężeń :+ da pewnego stopat: wzajem- 
nego stosunku klubowego, rozegrame 
meczu * warzyskiego jest wykluczone. 
ie też zmagania o moralny tytuł cdby: 
w iją się w ramach rozgrywek mistrzów 
skich, Powracając do przebiegu zawo- 
dów któe wbrew zapo „icdzi t:+koby 
nosić miny, jk zwykle, caa; «Xter burz 
liwy przy 'nać trzeba, i> staty one 

na odpowiednim poziomie, 

Gira interesująca zyskała wiele na war- 
tości, szczególnie w pierwszej połowie 
meczu, kiedy obydwa zespoły zademon- 
strowały grę naprawdę „fair“, co jest 
zasługą sprężyście prowadzącego mecz 
ten — arbitra, W tej fazie Niebiescy ma- 
lą przewagę nad swym ambitnym prze- 
ciwnikiem, grającym pod wiatr. W 30-ej 


minucie zespół robotniczy kapituluje po 


ładnym przeboju zamienionego w punkt 
onorowy przez Jakubowskiego II. Dzię 
ki niezwykle bezstronnym decyzjom se- 


„dziezgo, który nie dopuścił do brutalnej 


| 
i 
d 
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zostałych powiedzieć można tylko, że 
kręcili się po boisku, przyczem najlep- 
szym stosunkowo był Kudelski. Tak 
więc cały ciężar gry spoczywał do 
przerwy na Durce i Sowiaku, którzy ze 
swego zadamią wywiązali się 
stosunkowo dobrze, 

Durka był inicjatorem niemal wszyst- 
kich akcji ataku łodzian, nieznajdując jed 
nak zrozumierfa u partnerów. Po przer 
wie atak szedł o wiele składniej. a wpły 
nęły na to przeprowadzone zmiany. Za 
miast Krajcera grał na lewem skrzydle 
Mikołajczyk, szczęśliwy zdobywca je- 
dynej bramki dnia. Sowiak przeszedł 
na lewego łącznika w miejsce Marcin- 
kowskiego, a obok Durki zagrał na pra 
wym łączniku Móchalski. W ten spo- 
sób zmontowany atak grał o klasę le 
piej od poprzedniego, choć i on jeszcze 
wykazywał pewne poważne braki. 

Zespół Śląska posiadający w swym 
składzie przedstawicieli aż siedmiu klu 
bów, z pięciu różnych miast, zaprezen- 
tował się 

znacznie korzystniej od łodzian, 
szczególnie jeśli chodzi o ambicję. Ślą- 
zący nie mieli wyraźnie słabych punk- 
tów, nie mieli też jednak zawodników, 
którzyby mogli olśnić. Najlepszym ich 
graczem był środkowy napastnik, u 
którego widoczna była chęć gry syste- 
matycznej, pewien plan i cel w poszcze 
gólnych udanych zagraniach. Był on 
też najagresywniejszym graczem goś- 
ci, najtrudniejszym orzechem do zgry- 
zienia, którym łodzianie musieli się czu- 
le opiekować. Również | pozostali za- 
wodnicy, mimo, iż Śląsk doznał porażki 
grali dobrze, bez porównania lepiej od 
swych kolegów łodzian, Jedną z najpo- 
ważniejszych ich wad był brak zdecy- 
dowania w momentach podbramko* 
wych no Ł.. pech. 

Sam przebieg gry był mało intere- 
sujący, brakło szczególnie niebezpiecz- 
nych momentów podbramkowych, któ- 
re zwykle tak pasjonują publiczność. 
Grę prowadzono przeważnie pośrodku 
boiska w „przyzwoltem* oddaleniu od 
obu bramek, respektowanych przez na- 
pastników obu drużyn. 

W pierwszej połowie zanotować war 
o 

skuteczną interwencję Jańczyka 
w zamieszaniu podbramkowem, pod nie 
obecność Mili w jego „Świątyni”, Nies 
wykorzystanie przez Sowiaka pewnej 
zdawało się sytuacji j dwa ładne zagra 
nia ataku Śląska zakończone autem, 
bądź też wkroczeniem Mili. 

Po przerwie gra ulega o tyle zmia- 
nfe, że atak łodzian działa o wiele skład 
niej przebywając częściej w sąsiedztwie 


aj gości. 

Kilka blegów Durki | Michalskiego, 
strzały na bramkę środkowego napast- 
nika gości no i bramka strzełona przez 
Mikołajczyka to plon gry w drugiej czę 
ści zawodów. Jedyną bramkę dnia zdo- 
był dla łodzian Mikołajczyk, „autorami 
jej byli jednak Durka i Michalski. W o- 
statniej minucie gry mieli goście moż: 
ność wyrównania, zaprzepaściłi jednak 
beznadziejnie tę okazję. 


kę iował dobrze p. Wardęszkie: 
Publiczności niespełna 2000 osób. 


pabjanickich. 


mecz rywali. 


gry, ta staje się powoli coraz bardzie} 
żywą 1 interesującą, co też publiczność 
przyjmuje z zadowoleniem. 

Po znvanie stron inicjatywę obejmuje 
Sztern, który odtąd częściej atakuje. Po- 
dyktowany rzut karny za faul obrońcy 
Niebieskich zamienia w bramkę Rydzew 
ski, przyczem wynik remisowy utrzymu 
Je się do końca. U robotniczego zespołu 
wyróżnił się Finkelsztajn 1), będący naj- 
cpszym graczem na boisku. Zespół prze 


Giwny wystąpił bez Zawadzkiego, który | 


ostatni mecz z K. F. w turnieju Burzy 
pabianickiej uległ złamaniu ręki. Zawo- 
V Prowadził ku ogólnemu zadowoleniu | 
p. Kychter. 
Sokół (Zd. W.) — Kruschender 0:2 (0:1). | 
„Toczącą w pochodzie zwycięskim | 
drużyna fabryczna odniosła w meczu 
niedzielnym na swem bcisku niezdecy- | 
dowane tym razem zwycięstwo nad ze- 
społem zamiejscowych. który okazał się 
równym przeciwnikiem. Spotkanie po- 
przednie między temi zespołami zakoń- 
czyło się również mało przekonywuja- 
cem I ciężko wywalczonem zwycięs- 
twem pabjanicząn w Zduńskiej Woli w 
stosunku 1:0, W 22.ej minucie pada 
bramka samobójcza ze strzału Żyszkow 
skiego. Dopiero w drugiej części meczu 
ustala wynik dnia Chwalewski. zdoby- 
wając drugą zkolei bramkę dla miejsco- 
wych. Wynik remisowy byłby bardziej 
odpowiednim miernikiem sit. Sędziował 
p. Derdoń — nieźle. 


WINSZUJEMY., 
Jutro: Sabinie. 
Wschód słońca 6.19. 
Zachód — 4.23. 
_ Dłuzość dnia 10.20 
Ubyło dnią 6.39, - 
_ Tydzień 44 7 
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Orły polskie zwyciężyły w Poznaniu. 


Po meczu Jugosławja—Polska 3:6 (2:5). 


W Poznaniu rozegrany został w nie- 
dzielę międzypaństwowy mecz piłkarski 
Polska — Jugosławia zakończony wspa 
niałym sukcesem drużyny polskiej w 
stosunku 6:3 (5:2). Drużyny wystąpiły 
w składach podanych poprzednio. Ze- 
spół polski grał doskonale i na zwycię- 
stwo całkowicie zasłużył. Szczególnie 
na początku pierwszej ( drugiej połowy 
zespół polski miał znaczną przewagę 


po błyskawicznych atakach zdobywa 
dwie bramki 

ze strzałów Beka i Sekulicza. Zanosi 
się na wyrównanie, lecz drużyna poł- 
ska w dalszym ciągu dopingowana przez 
publiczność uzyskuje jeszcze dwie bram 
ki przez Martynę (rzut karny) i Kniołę 
Po przerwie szóstą bramkę dla Polski 
zdobywa Balcer. Jugosławia rewanżuje 
się jeszcze jedną bramką zdobytą przez 


nad przeciwnikiem. Pierwsze dwie bram | Sekuńicza. W drużynie połskiej wyróż* 
ki uzyskuje Balcer. Rozentuzjazmowa* | nili się: Martyna, Mysiak, Balcer, Na- 


na publiczność dopinguje zespół polski, 
który uzyskuje trzeci punkt przez Knfo* 
tẹ. Polska prowadzi 3:0, lecz inicjatywę 
na pewien czas ujmuje Jugosławia. która 


Waprzócd 


wrot i Ciszewski Jugosławia przewyż* 


— 22 p. p. 


Finałowe mecze o wejście do Ligi: 


Wskutek meczu międzypaństwowe- | w grupie wschodniej 22 pp. Siedlce. Klu 
go Polska Jugosławia nie odbyło się| by te walczyć będą w finale o wejście 


jedno spotkanie o mistrzostwo Ligi. 
Tabela więc ligowa pozostaje bez zmia- 
Jedynie odbyły się spotkania o wej- 


ście do ligi, po których tabela przedsta- | więc 


wa się następująco: 
Grupa zachodnia. 


Klub Gier Punktów Stos br. 
Naprzód 3 4 10:8 
ETSO. 3 2 8:10 

Grupa wschodnia, 
22 pp. Siedlce 2 4 1:2 
82 pp. Brześć 2 0 2:7 


Jak widać w grupie zachodniej mł- 
strzostwo zdobył Naprzód (Lipiny) zaś 


do ligi w dniu 1 listopada. Również 
będzie się 8 listopada. Losowanie przy” 
niesie I gospodarza. Rozegrane zostają 
2 spotkania a w razie uzyskania ró 
wnej ilości punktów w dmu 16 listopada 
odbędzie się trzecia decydująca rozgry 
wka na neutralnym gruncie 4 zwycięzca 
tego spotkania wchodzi do ligi. 
4 s % 


22 p. -- 82 p, 3:1 (2:0) 

Drugi półfnałowy mecz o weiście do 
ligl rozegrany w Siedlcach zakończył 
się Pwoęstwem 22 pp. w stosunku 3:1 
(2:0). 


—— 


Ł. T. S. G. skreślone z listy ligowców. 


Częstochowa łaskawsza dla Śląska. 


Trzecie spotkanie pomiędzy rywala 
mi o wejście do ligi: drużyną łódzką 
ŁTSG i Naprzodem z Lipin, spotkanie 
decydujące o mistrzostwie grupy zachod 
miej i niezawodnie decydujące o wejściu 
do ligi, zostało rozegrane, jak wiadomo, 
w Częstochowie, na boisku tamtejszej 
Victorii, 


Mecz rozpoczął się o godzinie 2.30 po 
południu. Z powodu nieprzybycia wy- 
zitaczoneto przez PZPN na te zawody 
sędziego p. Arczyńskiego, sędziował p. 
Szerer z Częstochowy, który wykazał 
się walorami 


doskonałego sędziego. 


Nie bacząc na niezwykłe zdenerwo- 
wanie zawodników Ślązacy już w pierw 
szęj chwili inicjują, b. groźny atak, wy- 
jaśniony z trudem przez obronę ło- 
dzian. Drugi atak Naprzodu, kończy się 
bramką strzęloną już w drugiej minucie 
przez Kumora. Drużyna łódzka zdepry 
mowana tym sukcesem przeciwnika 
gra stosunkow słabo, natomiast Śląza* 
cy grają wręcz koncertowo: atak ich u: 
stawia się doskonale, kombinuje niewie' 
le j oddaje b, liczne strzały na bramkę, 
tak że Lass jest stale w akcji. Przewaga 


Śląska jest chwilamf przygniatająca ł za 
nosi się na wysoka porażkę łodzian. W 
ciągu dalszych 20 minut padają dwie 
bramki, których strzelcami są znów Ku 
mor i Stefan. Ł TSG strzela zaledwie jed 
ną bramkę przez Królika. Wreszcie tuż 
przed końcem pierwszej połowy pada 
ostatnia bramka dla Naprzodu. Była to 
bramka uzyskana z zamieszania pod- 
bramkoweęgo, po długiej walce łodzian 
nie mogących 
wyjaśnić sytuacji. 

Po przerwie drużyna Naprzodu wy 
raźnie dąży do utrzymania wyniku, zaś 
ŁTSG walczy heroicznie. W tej fazie 
gry, łodzfamie często przebywają na por” 
lu karnem przeciwnika f inicjują ficzne 
ataki. Jednak Naprzód, skupiając prawie 
całą swą drużynę pod swą bramką, for- 
malnie nie dopuszcza napastników łódz” 
kich do strzału. Mimo to udaje się Voig- 
towi zdobyć 2 punkt dła swych barw. 
Mecz zakończył się tedy wynikiem 4:2 
(4:1) dla Naprzodu. Publiczności około 
2 tysięcy — liczba, jak na stosunki czę- 
stochowskie — rekordowa. Bardzo licz 
nie przybył zwolemnicy Naprzodu ze 
Śląska. „Kolonja“ łódzka stawiła się w 
sile około 200 osób. 


Polski Nurmi zwycięża w Paryżu. 


Kusociński zadziwia Europę. 


W zawodach lekkoatletycznych roze 
granych w dniu wczorajszym na stadio 
nie Jean Bouin startował przy między- 
narodowej konkurencji również Kusociń 
ski, zaproszony do Paryża po sukcesie 
wiedeńskim. Polak { tym razem odniósł 
wspaniały sukces bijąc najznakomit- 
szych biegaczy świata i przerywając 
taśmę 

iako plerwszy 
w czasię 1458. Czas ten leży znacznie 


Międzymiastowy mecz zapaśniczy. 


niżej możliwości Kusocińskiego i każe 
wnosić, iż warunki terenowe 1 ewent. 
pogoda nie sprzyjała biegowi. 

Wobec słabego połączemia telefonicz 
nego z Paryżem, nie zdołaliśmy uzy- 
skać szczegółów tego niezawodnie naj- 
większego sukcesu znakomitego biega- 

cza polskiego, sam fakt jednak jego 
zwycięstwa jest nowym sukcesem 
sportu polskiego, odniesionym tym ra- 
zem w Paryżu. 


Łódź — Pabjanice 11:8. 


W niedzielę przed południem rozegra| nikiem — Zawadzkim, któr 


no w Pabianicach w sali kina Zachęta 
spotkanie zapaśnicze między reprezen- 
tacvjnem* zespołami Łodzi i Pabianic, 
zakończone zaszczytną porażką miejsca 
|wych w stosunku 11:8. Przeciwnik Ło- 
dzi rekrutował się wyłącznie z zawodni- 
ków klubu fabrycznego (Kruschender). 
który pomimo przewidzianego udziału 
trzech zawodników z Makkabi (Zawadz 
kiego, Libermana i Bączkowskiego) mit- 
siał sam w ostatniej chwili obsadzić 
wszystkie wagi. Z wyjątkiem pierwsze- 
ro, który nie mógł? walczyć wskutek zła 
mania ryki onegdaj na meczu, kierow- 
nictwo ZTSG wydelegowało Bączkow- 
skiego (waga ciężka), oraz Ginzberg 
miał zastąpić swego kolegę klubowego. 
Obecni na sali zawodnicy Niebieskich 
odmówili brania udziału, co też świad- 
czy o pozbawieniu dyscypliny u tych 
zawodników. 

Poszczególne spotkania dały nastę- 
pujące wyniki: 

W wadze koguciej Falecki (P) zwy- 
ciężył na punkty w 20 min. Słowińskie- 
go (Ł) po ładnej walce (1:2): w wadze 


[piórkowej Raźniewski (P) zwycięża po 
chwycie z odwrotnego pasa z parteru l 


Walasika (Ł) w czasie 1 m. 09 (0:3); w 
wadze lekkiej Rassała (Ż) odniósł pier- 
wsze dla Łodzi zwycięstwo nad rezer- 
wowym Ftszerem (P) po upływie 6 m. 
20 sek. kluczem z blodra (w wadze tei 


(Izabianiczanie dwsponuia dobrym zawod- 


z powodu 
kontuzji nie mógł startować) 3:0 — Fi- 
szer pemimo porażki dzielnie stawił czo 
to przeciwnikowi; w wadze średniej Ja- 
godziński (Ł) zwycięża Kunickiego w 
czasie 8 min. 42 sek. chwytem przez ra- 
mię (3.0): w wadze średniej Hinc (m. 
Polski) kluczem z pasa zwycięża w 12 
m. 49 sck. Sułata (P) 3:0; w wadze pół- 
ciężkiej Stęperski (P) półrelsonęm zwy- 
cięża Kossowskiego (Ł) w 9 m. 52 sek. 
(0:3); wreszcie w wadze ciężkiej ło- 
dzianie zdobyli zwycięstwo walcoverem 
wskutek niestawienia się do walki ko- 
losa Bączkowskiego (zawodnika Makka 
bi). Naogół przebieg walk był bardzo in- 
teresujący. Na macie sędziował kapitan 
związkowy p. A. Berger. Mierzący czas 
p. Kun (K.F.) Punktowi pp. Tume (Unja) 
i Fiszer (K.E.). Wkrótce zapowiedziany 
został mecz rewanżowy, jaki odbędzie 
się w Lodzi. 


Wkońcu nadmieniamy, że w rekla- 
mowej wzmiance © powyższych zawo- 
dach mylnie zamieściliśmy nazwisko p. 
Nowaka, który kapitanem związkowym 
nię jest. 


— 


Pamietajcie 
o inwalidach wojennych! 


| 


| 


szała Polskę szybkością, ustępowała na | Wyżykiewicza, również dzięki dyskwa- 
tomiast pod względem techniki. Widzów | lifikacji zbierają lwowianie cztery dal- 
| akoło 20 tysięcy. 
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a tamm 


Sport w kilku słowach. 


(2) W odbytym w Warszawie biegn 
na przełaj o. mistrzostwo stolicy, uierw- 
sze miejsce zajął Puchalski w czasie 
16,26: przed Nowackim i Adamczy kiem. 
Drużynowo zwyciężyła Warszawianka. 

Bieg na przełaj we Lwowie o nagro: 
de Wieku. Nowego na dystansie 3 kim: 
przyniósł zwycięstwo Sawarynowi w 
czasie 18.07. Drugim był (iarncarz. 

(—) Mecz bokserski Warta — Lwów 
zakończył się wynikiem 9:7. Wyniki 
techniczne: Rogalski (W) remisuje z 
Romanowem, Wolniakowski bije Szyra- 
ka, Forlański nokautuje Wagnera, Pa- 
traj li.) zwycięża przez dyskwalifikację 


sze punkty, Hollar (W) wygrywa z Gro- 
chem i Tomaszewski nokautuje Królika: 

(—) Zorganizowany przez Łódzki Po 
licyjny K-S.. marsz na dystansie 25 klm. 
(boisko Wimy) zgromadził na starcie 23 
zawodników. Pierwszy przybył post 
Borowiecki (PKS Piotrków), drugie i 
trzecie miejsce zajęli Kulka W. i Ma- 
rjański, obaj z PKS Pabianice, 

(—) Pierwsze swe spotkanie w Jugo- 
sławji zakończyła Garbarnia zwycięs: 
twem bijąc drużynę Sokol 2:0. 

(—) Finałowe zawody o wejście da 
kl. A w okręgu łódzkim odbyły się w Ka 
liszu pomiędzy tamtejszą Prosną a łódz- 
ką: drużyną WIMA. Mecz zakończył się 
wynikiem 4:2 (2:2) dla WIMY. Już w 
pierwszych minutach zdobywa Prosna 
dwie bramki przez Jarnuszkiewicza ł 
Bernsteina, WIMA zaś pod koniec poło- 
wy ze strzałów Lenarta i Waltera. Po 
zmianie stron mają łodzianie znaczną 
przewagę i zdobywają dalsze dwie bram 
ki, których strzelcem jest Stolarski, Sę- 
dziował p. Grajwoda — dobrze. 
TURE ZAST 


Radjo-kącik 


WTOREK, 


1140— Przegląd prasy kraj, PAT, 1158— 
Sygnał czasu, 12.05— Program na dzień bież. 
1230— Urzęd, komun. Państw. Inst. Met. 14.45— 
Muzyka z płyt gramof. 15.05— Komunikat gosp. 
15.15—,„Chwlika lotnicza“, 1525 „Przegląd cza 
sopism kobiecych”, omówi p. M, Ankiewiczowa, 
15,45— Komunikat dla żegł. i rybaków. 1550— 
16.15 Program dia dzieci. 16.20— „Z dziejów nk 
legalnej drukarni „Robotnika“, wygł. por WŁ 
Malinowski. 16.40— Muzyka z płyt gramof, 17,05 
—kKom. Tow. do Zachęty hodowli koni w Polsce 
17.10— Odczyt z Wilna, 1735— Popul. koncert 
symioniczńy, 18.50— Rozmaitości. 19.16— Gieł: 
da rolnicza. 19.25—Program na dzłeń nast 19.30 
—Muzyka z płyt gramof, 19.45— Prasowy Dz. 
Radiowy. 20,00 P. $. Wróblewski wyzł. felieton 
pt. „Nad Czeremoszem”*. 20.15—2155 Kom 


cert popularny 21.55— Skrzynka pocztowa techn 


2210— Koncert z Wilna. 2240— Dodatek da 
Prasowego Dziennika Radi. 22.45— Urzędowy 
kom, Państw. Inst, meteor, ! kom, polic: 2250— 
Wiadomości sportowe. 23.00— Muzyka taneczną 


KATOWICE, wtorek 


1140 Przegląd Prasy kraj 11.58 Sygiał cza- 
su, | program na dz, bież. 12.10— Komun. meteor 
12.15—Muzyka polska z płyt gramofon. 14.45— 
intermezza muzyczne. 1505—1550 Transmisie 
z W-wy 15.50—Program dla dzieci 16,20— Od- 
czyt z W-wy. 16.40—Bajeczki Cioct Hel) dla naj 
młodszych. 17.10— Odczyt z Wilna. 17.35— Kon 
cert z W-wy 1850— Rozmaltości. 19.05—Odci- 
nek powieścłowy. 19.20— Inż. St Nitsch: „Ze 
śwlata"— odkrycia, zdarzenia, ludzie”. 19.40— 
Kom. Zw. Młodzieży Polsk, 19 45—22.10 Trans 
misję z W-wy. 22.10— Koncert z Wilna, 22.40— 
Transm. z W-wy. 2245— Komunikaty | progr. 
na dzień nast, 23.00—Muzyka lekka I taneczna. 


K6NIGSWUSTERHAUSEN, wtorek 


16.30—17.30 Koncert z Lipska. 17,30—1755 
Dr. H. Fraud. „Przegląd czasopism niemieckich*, 
1$ 00—18,25 Dyr. Elsa Matz: „Stosunek państwa 
do rodzin o licznem potomstwie”. 18.30—18.35 
Prol. G. Masch: „Życie I myśli Wiikełma: Dil- 
theya“, 19.00—19,25 Radjolekcja śpiewa. 20,15— 
231.00— „Światopogląd a spółczesność* „Katolł- 
cyzm a stan duchowy społeczności”, 2! 00— Kon 
cert symfoniczny. 22.30—Koncert popołudniowy 
23,30—0.30 Muzyką taneczna. 


(0 mas po pracy rorweseli? 


Teatr Miejski — Spódniczka czy toga 
Teatr Kameralny — Hau - Han 
Teatr Popularny — Wiktoria | fei buzar, 
Momus — Jazda do Momusa. 
Apollo — J Arab Il Angelita 
Arizony. 
Balka — Królowa niewolników 
Casino — Romans 


Coctail — Blondynki, ach blondynki 
Casino — Odrodzenie, 


Capitol — Monte Carlo 

Corso — I Wobrouie prawa II Nieśmiertelna 
miłość 

Czary — Pojedynek II Zagłada od Wschodu 

Grand -Kino — Dziesięciu z Pawiaka 

Ludowy — miłości 

Luna — Śpiewaczka z zaułka. 

Mimoza — Aniol miłości 

Odeon — Dziecko grzechu 

Oświatowy — Dia dorosłych: Nieprzyjac le 
dia młodzieży: Saara — czarny bohater 

Palace — Dziewczę z nad Wołgi 

Przedwłośnie — Noce kaukaskie 

Rakleta — Odwieczna pieśń 

Resursa — Miłość Teresy Rott 

Splendid — Sekretarka osobista. 

Wodewii — Dziecko grzechu 

Zachęta — Neapol śpiewające miasta 


> 
| 
o 


Y 
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Noga nodze nierówna. 


Ciekawe doświadczenia profesora. 


Już od najdawniejszych czasów wia- 
domo, że gdy człowiek straci drorę, lub 
lerunek, wtedy zaczyna chodzić albo 

kółko, albo po linji spiralnej. Tłuma- 
zono to zjawisko w ten jakoby sposób, 
że nogi u każdego człowieka zawsze róż- 
nią się pomiędzy mianowicie 
zawsze jedna jest dłuższa od drugłej. 
To twierdzenie mieli zaświadczyć także 
1 biołogowłe na podstawie 
licznych pomiarów i badań, 
Profesor historji naturalnej na unt- 


hyg 
soDą — 


wersytecie w Kansas City w St. Zjedn., 
doktór A. Schaeffer, przeprowadził na 


ten temat bardzo liczne obs 
miary i w rezultacie 


dzeniu, j 


rwacje i po- 
zył twier- 
człowiek, który 


zaprzec 


Fe 


Al oby na to, 


zgubi drogę, chodzi w kółko albo po lfnji| 
spiralnej — młała wywierać jakiś wpływ | 
różnica długośc? jego nóv. Ba lając naj- 
pierw twory jednokomór! a następ- 
mie coraz wiel jak my- 

pSy r , doktór 
Scl r doszedł o prz iania; że 
ruch spiralny je rodzoną właściwo- 


ścią wszystkich istot żyjących. Osoby z 
zawiązanemj oczyma zawsze po jakiejś 
chwili zaczną chodzić albo w kółko, albo 
po linji spiralnej. Ntektóre osoby chodzą 
w prawo, inne w lewo, a czasem trafia 
się, że zmienłają kierunek z prawego na 
lewy, lub odwrotnie, ale ruch ten zawsze 
będzie 


podobny do spirali, 

Tak samo postępują osoby z zawiązane- 
mł oczyma, gdy się im każe pływać w 
wodzie, lub prowadzić samochód. 

Wyjaśnia to zjawisko profesor 
Schaeffer w ten sposób, że gdy człowiek 
lub Inne żyjące stworzenfe straci kieru- 
nek, straci ślad, to wtedy jego zmysł 
wzroku jest mu już bezużyteczny 1 zaczy- 
na działać jakiś nieznany szósty zmysł, 
który obejmuje niejako kłerownictwo 
nad samopoczuciem. Tak przecież zacho- 
wują się t dzikłe zwierzęta, gdy chca 
ujść pościgu. I u mich wtedy obawa 
przed pogonią paraliżuje Ich zmysł or- 
jentacyjny 1 zaczynają wędrówkę po lin- 
| spiralnej, albo w kółko. 


Dama do towarzystwa. 


Szantażystka w mieszkaniu pastora. 


W sądzie okręgowym w Londynta 
odbywała się w tych dniach sensacyjna 
Sprawa. Na lawie oskarżonych zasiadła 
sama pani hrabina, Joanna Bridget de 
la Fargue, spadkobierczynt tytułu, na- 


danego rodzinie 
Henryka TV. 
Wedle aktu oskarżenia hr. de la Far. 
choć otrzymywała rocznie przez sze 
reeg lat z różnych źródeł 2.000 f. szterl. 
wskutek rozwięzłego i zbytkownego try- 
bu życia 


Pridgetów przez króla 


zeszła na Śliską drogę 

wyłudzania  płeniędzy, najczęściej wy- 
zyskując ludzką dobroduszność, łatwo- 
wierność lub głupotę. W końcu dała się 
we znakt prawie we wszystkich włęk- 
szych miastach Europy zachodniej. 
Poznała ją z tej strony połfcja francu- 
ska, 
i austrjacka, Wszędzie z wyjątkiem An- 
glji, odsiadywała arystokratka wjęzie- 
nie różnej rozciągłości czasu. 

Przed sądem  londyńsktm stanęła 
hrabina de la Fargue wskutek przypad- 
ku, którego przebieg był następujący. 

Przed paru tygodniamf w kilku 
dziennikach londyńskich ukazało się 
ogłoszenie, że pastor William Trench, 
kapelan wojsk 
i jego małżonka wybierają stę w podróż 
do Austrji 1 poszukują damy do towa- 
rzystwa, mającej język francuski]. W 


angielska, szwajcarska, belgijska, | 


angielskich w Indjach) 


| niepokoiły p. Trench, aż wreszcie przy- 
| padek zdarzył, że natwna kobieta posta- 
nowiła zasięgnąć rady adwokata. Oto p. 
Trench dała ogłoszenie, że 


|pokojówki. Zgłosiła się wkrótce młoda 
Francuska, niejaka Yvonne A llegre, 
dztwnym zbłegiem okoliczności dawna 


pokojówka p. de la Fargue. Okazało się, 
że p. de la Fargue, znana była dawniej 
jako p. Joanna Gordon, że w Indjach nie 
|miała nigdy ojczyma, że natomłast ma 
tam syna z trzeciego męża, nazwiskiem 
Gray, że w swoim czasłe jako p. Brown, 
wyłudziła od pewnego pana kilkaset 
funt. szterl. Że w Paryżu w roku 1905 
za szantaże odsiadywała karę ostrego, 
miestęcznego więzienia t zapłaciła 
1000 franków grzywny. 

|W Zurychu siedziała 6 miesięcy w wię- 
| zientu, zapłaciła 2.500 franków grzywny 
i została wydalona z granic Szwajcarji, 
że miała 8 córki z kilku różnych mężów, 
z czego ciągnęła zyski, szantażując oj- 
ców swych dzteci, Wydajano ją również 
z Belgji za różne przestępstwa natury 
kryminalnej. Była kiedyś, dość krótko, 
żoną hrabiego de la Fergue, otrzymywa- 
ła od różnych panów, którzy ją „lublli” 
po kilka tysięcy funtów szterlingów ro- 
|cznie, kalkujowała w centymach, a wy- 
dawała w tysiącach t wiele, włele innych 
ciekawych rzeczy, 


nn w 


poszukuje | 


Oczywiście wszystko to opowiedzła- 


odpowiadzt na ogłoszenie zgłosiła się ne było w sekrecie, a prostodiiszna p. 


młoda, elegancka dama, władająca bfe- j s 4 
gle anglelskim, francuskim y niemiec- aaa PY zyk 
kim. Wytworność i prostota form, cza. | "1e powie. 


kiem, nie wiadomo jak 1 kiedy, dowie- 


rujący uśmiech nieznajomej, przypa- j 
dły niezmiernie do gustu pani Trench, raa si Aa B Tanen, ea 
osoby z prowincji, jak wyraził się na|*'€ ego, 


odwiedził detektyw 

policj! tajnej t sprawa znalazła swój e- 
pilog w sądzie, który nie utrzymał nî- 
czego w tajemnicy, a w rezultacie ska- 
zał hrabinę na 12 miesięcy ciężkiego 
więzienia za wyłudzanie pieniędzy na 
podstawie fałszywych danych o nieist- 
niejących źródłach dochodu. 

Pant de la Fargue, po odsiedzentu 
włęzienia, ma być wydaloną z Anglji. 
Gdzie ostądzie ona po tylu perypetjach 
życiowych nie wiadomo, Wtajemniczent 
mówią, że ma wstąptć do klasztoru. 


przewodzłe sądowym prokurator Moore. 
Damę zaangażowano z miejsca. Pan! de 
la Fargue szybko zadomowiła stę ï powo- 
l podporządkowała swym  kaprysom 
oboje chlebodawców. Już po kilku dnfach 
„pożyczyła 25 funtów, po dwóch tygod- 
niach „pożyczka“ 
urosła do 75 funtów, 

a na krótko przed podróżą do Austrji je- 
szcze o 88 funtów. Wszystko to miała 
zwrócić natychmiast gdy otrzyma ren- 
ty z Indji do ojczyma, bogatego pułkow- 
nika tamtejszych wojsk, starego ary- 
stokraty szkockiego. Pożyczkt te trochę 


Pretensje restauratora obrazów. 


Rotszyldowie przed sądem, 
Ciekawa afera sądowa zaprząta wą 
| 


to odpowiednie wynagrodzenie, a gdy 
to nie nastąpiło, żąda obecnie od barona 
Ludwika Rotszylda 5.400 f. szterlingów, 
ja od barona Alfonsa Rotszylda 4.300 f. 


cnie uwagę Wiedeńczyków zwłaszcza 
że jej bohaterami są dwaj magnaci finan 
sowi baronowie Ludwik i Alfons Rot- 
szyldowie. Bliższe szczegóły tej Sprawy | szterlingów. 
są następujące: Obrońcy obu Rotszyldów zaznaczy- 
Znany antykwarjusz i restaurator 0- ll w swej odpowiedzi, że przedewszyst- 
brażów Maurycy Lindemann wniósł kiem owe rzekome odkrycia Lindeman 
skargę przeciw baronom Ludwikowi iina zostały już dokonane bardzo dawno, 
Aliorsowi Rotszyldom. Oto przez dłuż- czego dowodem jest odpowiedni katalog, 
szy czas pracował on w galerii obrazów | znajdujący się w zbiorach zmarłego ba- 
obu braci i odnalazł tam wiele cennych rona Alberta Rotszylda, a pochodzący 
arcvdzieł plastyki. których autentycz- jeszcze z lat 1903—1905. Ponadto Linde 
ność dotychczas wątpliwą stwierdził do mann, widząc widocznie w owej pracy 
kładnie, a jednak Rotszyldowie nie uści- dla Rotszyldów przy restauracji ich 0- 
li mu po dokonaniu tych prac brazów świetną reklamę dla siebie, pod 


zmniejszania się z 


żadnego wynagrodzenia. 
Lindemann twierdzi, że podczas prac 
restanracyjnych odnalazł w galerii ba- 
rona Ludwika Rotszyłda obrazy: Holbe- 


liął się tej roboty 

bez wysunięcia momentu wynagro-| 

| dzenia. | 
Rotszyldowie tak też to zrozumieli | 


ina, Berhena, Łukasza van Leydem, Van 
Dycka itd. W galerji barona Alfonsa 
Rotszyłda znalazł nieznane arcydzieła 
Van Dycka, Rembrandta. Bruyna. Fra- 
tonarda i Bouchera. Obrazy te przedsta 
wiają razem wartość 80 tys. funtów Szt. 
'indemann oczekiwał, iż otrzyma za 


MAŁY KURJER! 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst,, 


i dlatego Lindemannowi nie zapłacili. | 

Ciekawa ta afera, budząca w Wied- 
niu ogromne zainteresowanie, nie zosta 
la narazie rozstrzygnięta. gdyź celem 
zawezwania i przesłuchania dalszych 
świadków rozprawę narazie odroczono. 


—— 


Twoi mali przyjaciele 
będą Ci wdzięczni, gdy 
im zaprenumerujesz 


„ECHO 


LEK 0 


Już w pierwszej połowie dziewiętna- 
stego stulecia naukowe badania ustaliły. 
że nad każdą nerką znajduje się po jed- 
nym gruczole, wydzielającym sustan- 
cję o specjalnych własńościach, przeni- 
kającą do krwi w niezmiernie małych i 


(U 


lościach. Po zbadaniu tej substancji 
przez francuskiego chemika i fizjologa | 


czenie, ale dopiero w r. 1900 udało się 


Londyn przekazuje corocznie siekierę str 


wiek 


Niezawodni pomocnicy rolnika. 


Dżdżownice wie 


Nie wielu zapewne ludzi zdaje sobie 
należycie sprawę z tego, jak se ddiried 
nłe ważną rolę odgrywa w rolnictwie 
ten niepozorny I pogardzony robak, 
zwany dżdżownicą. Nowsze badania wy- 
kazały, że nigdzie nie może Istnieć uro- 
dzajna gleba bez współdziałania dźdżow. 
nicy, Należy oczywiście pojęciem tem 
objąć wszystkie odmiany pokrewne ga- 
tunku Oligochaetów, do których należy 
naszą dźdżownica, Są one rozpowszech. 
nione w |llcznych odmianach na całej 
kuli ziemskiej od bieguna aż do równi. 
ka. Zwłaszcza w krajach gorących osją- 
gają one 
włelkość zdumiewającą. 

I tak znajdują się w humusie lasów dzłe- 
wiczych na wyspie Ceylon okazy na pół 
metra długości, wielkości małego węgo- 
TZA... 

W  Europłe należy uważać za stan 
pomyślny, jeżeli jeden mórg ornej zie- 
mi zamieszkały jest przez 50 tys. 
dżdżownic. Liczba ich jednakże niekte. 
[dy osięga cyfrę dziesięciokrotnie więk- 
szą, 

Badacze amerykańscy wyliczyli, że 
masa jch przewyższa pięciokrotnie ma- 
|sę ludzkości, dla której pożytku pracu- 
Ją. 


Stacje ornitologiczne niemal wszyst- | 
kich państw Europy środkowej dono-| 
szą o 

uderzającym fakcie 
roku na rok liczby 
bocianów, | 

Tysiące gnłazd bocianich stol pust= | 
kami, świadcząc o wymieraniu tego ga- | 
tunku ptaków. | 

Ponłeważ bociany w całej Europie 
cieszą się specjalną sympatją ludności, | 
zaczęto się zastanawiać nad powodem 
tego zjawiska 1 stwierdzono, że leży on| 
nłę w Europie, lecz „na wyraju”. 
krajach, do których bociany 

odlatują na zimę, | 


Kobieta przez 12 lat 


świetnie udawała mężczyznę. 


Przy sprawdzaniu w Moguncji wy 
kazu- inwalidów, pobierających zasiłki, 
wyszło najaw, że dwu inwalidów o je” 
dnobrzmiących imionach i nazwiskach 
a także w tym samym wieku, 

pobiera zasiłki. 

Śledżtwo, przeprowadzone w tej 
sprawie, doprowadziło do ciekawego 
wyniku, wykazało bowiem. że oprócz 
rzeczywistego inwalidy, pobiera zasił- 
ki też nie żyjąca z nim od lat dwunastu | 
żona, która podrobiła kartę swego me- 
ża. Co jednak jest ciekawsze. to okoli- 


Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
w Łodzi przy ulicy Zawadzkiej Nr, 4 


Vulpia1 a w r. 1856 stwierdzono jej zna- | 


Angija krajem tradycii. 
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Denerwująca walka ze śm.ercią. 
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OWNYCH WEASNOSCIACH. 


Kosztowny preparat. 


trzymanie się obiegu krwi, odpowiednią 
awka aren; “ny , przyw'óciś :n sz: 
czymiieść pompy, jaką serce odyrvwa w 
|ludzkim organiźmie. Własność lecznicza 
| adrenaliny 
przywraca bicie serca 

i dostarcza naczyniom krwionośnym od- 
powiedniej energji, umożliwiającej obieg 
krwi. 


japońskiemu lekarzowi Jokihi Takamine 
izolować wydzielinę tych gruczołów, 
przezwaną adrenaliną. 

Wiasność adrenaliny polega na tem— 
wvrażając się językiem laików — że po 
budza serce do działalności niezależnie 

d naszej woli, O ile więc mięsień ser- 
sowy przerwał swe iunkcje z przyczy 
ny przestrachu, wstrzasu lub porażenia 


l»k'* .cznością i spowodował tem za- W roku ubiegłym zmarł z przeraże- 


nia sześcicletni Jack Runnely w Nowym 
Jorku, ratując się w ostatniej chwili od 
przejechania przez samochód. Półtorej 
godziny po podpisaniu aktu zejścia przez 
doktora, inny lekarz, który z opóźnie- 
niem zdążył przybyć na zawołanie ro- 
dziców zastrzyknął chłopcu dawkę a- 
drenaliny która wywołała słabe oznaki 
życia. Zgasły jednak wkrótce. Powtórzo 
no zastrzyk i tym razem serce bić za- 
częło, przywracając czynność oddecho- 
wą płuc Lecz i te objawy trwały tylko 
krótko. Należało po raz trzeci stwier- 
dzić zgon. Lekarz pomimo to nie zanie- 
chał walki z śmiercią. Powtórzył zabieg 
po raz trzeci. tym razem zastrzykując 
silniejszą dawkę. Rezultat okazał się 
trwały. Serce ponownie bić zaczęło i 
chłopiec pozostał przy życiu. 

Naogół ludzie uratowani od śmierci 
zapomocą adrenaliny 

nie pamiętają swoich wrażeń, 
z nielicznemi wyjątkami, z których tutaj 
cytujemy następujący: 

W sierpniu r. 1926 zmarł w Los An- 
geles ze strachu robotnik William Ber- 
thurn, lat 72, aresztowany za przywła- 
szczenie sobie cudzej własności. Śmierć 
jego stwierdził lekarz więzienny, lecz 
przypadkowo obecny przy tem drugi le- 
karz zaproponował zastrzyk adrenaliny, 
który Berthurnowi przywrócił życie. 
Według sprawozdania własnego nie od- 
czuł zgonu. Po jakimś czasie zupełnej 
nieświadomości doznał wrażenia, że to- 
ikości węgorza. nip d saa się nretowad wypływając z 

AE r wody. Masy w — jak opisywał — 
z OE P egni dE i anag ah Aar ea stawały a coraz ar s 
pa. IL r 4 ziej przezroczyste, i wreszcie dozna 
nami. Tymczasem okazuje się według wrażenia, że wydostał się na powierz- 
nowszych badań, że zasadniczem i głów- chnię, Wkrótce potem otworzył oczy i 
nem pożywieniem  dźdżownicy ku swemu zdumieniu znalazł się na łóż- 

jest ziemia, ku. 

Pożera ona bezustannie ziemię ł wydaje Jest znamienne, że nicliczne wraże- 
sA nid ec olej W nia, jakie osiągnięto od uratowanych za- 
gotnej, en sposób dzdżownica ws - y > 
działa przy uprawie gleby. Z jednej stro- strzykiem adrenaliny "mają ten sam cha 


ażacką przedstawicielowi króla, w myśl 
owej tradycji. 


rakter ciężkiej walki, zanim zostanie 


t.j. w owadami, same padają ofiarą trucizny i 


czyzny. 


ny bakterje złemne dostarczają roślinie 
pożywienia, z drugiej strony drobne or- 
ganizmy humusu, zwane edaphonami 
dzięki spulchnłającej i przetrawłiającej 
czynności dźdżownicy zyskują szczegól. 
nie korzystne warunki rozwoju, w pracy 
nad użyźnianłem gleby. W ten sposób 
dżdżownica staje się największym do. 
broczyńcą rolzika t ludzkości . wogóle. 

Powyższe _ właśctwości dżdżownicy 
tłumaczą inne jeszcze zjawisko, którego 
dotąd nie potraftono wyjaśnić. Obliczo- 
no, że robaki te potrafią w ciągu jedne- 
go stulecia nanieść ziemi 

na 30 do 60 cm. wysoko. 

Zrozumiałem się tedy staje, jalktm oko- 
licznościom  zawdzłęczać należy, że sta- 
re osady i miasta, pałace i świątynie, zni 
knęły z powierzchni złemi. Pogrzebała 
je dżdżownica, 


Zatruty pokarm bocianów. 


Ofiary szarańczy. 


Głównem pożywieniem ich w krajach 
południowych  mianowicłe są owady, a 
zwłaszcza szarańcza, 

Ale właśnie kraje połudntowe od 
szeregu lat prowadzą bardzo energicz- 
ną walkę z tym owadem, który wystę- 
puje w miljonowych  rojach į staje się 
istną plagą całych olbrzymich obszarów, 
powodując zupełne zniszczente zbiorów 
i głód ludnoścl. 

Otóż jednym z głównych środków 
walki z szarańczą jest arszenik. 

Bocjany zaś, żywiąc się zatrutem: 


nie wracają już do swej północnej oj- 


przywrócona działalność serca. 


Lekarze amerykańscy próbowali kil- 
kakrotnie otrzymać pozwolenie władz 
na próbę przywrócenia życia straconym 
na krześle elektrycznem, ale pozwolenia 
tego dotąd nie uzyskali w żadnym wy: 
padku. 

Wyniki zastrzyków adrenaliny sta: 
nowią szerokie pole dla badań 
wych. (irupa uczonych angielskich sta- 
ra sie przeprowadzić wyzyskanie adre- 
naliny dla hodowli „nadludzi*, gdyż zo- 
stało dowiedzione, że lek ten pobudzą 
nietylko działalność mięśnia sercowego. 
ale innych mięśni organizmu. Na tej pod 
stawie wvdano w Londynie zakaz Stoso 
wania zastrzyków adrenaliny prżed roz- 
grywkami sportowemi. 

Jak dotąd uzyskanie adrenaliny jest 
bardzo trudne i kosztowne, Dostarczają 
jej byki. ale trzeba trzydziestu tysięcy 
okazów dla zdobycia jednego kilozgrania 
sckrecji gruczołu. Przystąpiono zatem 
do chemicznego wytwarzania adrenali- 
ny, otwierając tem drogę do liczniej. 
szych prób i badań. 


Podsłuchane. 


WYGRANA, 

Synek po powrocie ze szkoły: — 
Tatusiu ciesz się, masz szczęście, Obie. 
całeś mi, że podarujesz mi swoje wiecz. 
ne pióro, jeżeli otrzymam dobre świade- 
ctwo, a teraz możesz je nadal zatrzymać 
przy sobie! 

W BANKU. 
Szef: — Gdy pana przyjmowalem, 


twierdził pan, że pracuje za pięciu? Do. 
tychczas tego nie skonstatowałem. 


nauko: , 


Buchalter: Panie dyrektorze, mam 
przecież jeszcze cztery osoby w domu, 
za które muszę pracować. 


czność. że ta kobieta, przebrawszy się 
w ubranie męskie, w ciągu całego tego 
czasu pełniła sumiennie. przez nikogo 
nie poznana. obowiązki dozorcy nocne 
go i należała do mogunckiego związku 
dozorców nocnych. 

Zapewne jednak nie wielka czeka 
ją kara za nadużycie popełnione, wo- 
bec bardzo pochlebnego świedectwa, 
jakie rzeczony związek wydał o jej 
dwunastoletniej działalności w ubraniu 
męskiem. 


Za wydawnictwo odpowiada: 
Za redakcie rdpowiada: 


ZAWSZE SWOJE, 


Wolfson į Brenner, wyjechali podczas 
wywczasów letnich w  Zoppotach łódką 
na morze. Nagły powiew w,atru przewró- 
cił łódkę. Obaj kupcy zaczęli tonąć. 
Wolfson zachłystując się wodą, woła: 

— Trzymasz się jeszcze na po- 
wierzchni? 

Na to wściekły Brenner: 

— Jeszcze į tu musisz mówić o inte. 
resach. 


Władysław Stypułkowski. 
Roman Furmański. 
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Tokio, 2 
wystosował 
Londynie i 
jaśnienie dl 
prasy. Wyj 
kreśla, że . 
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Londyn, 
dzisiejszym 
Gmin w 
osiągnęła w 
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oczekiwać 
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Podczas po 
do Berlina. 
pracy I wy: 
liśskim hith 


